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I. LITERA I DUCH

1. Ordo Lectionum  M issae  

II O gólnopolskie Sym pozjum  Liturgiczne

Z in icja tyw y  pracow ników  naukow ych K atedry L iturgiki Instytutu  T eolo­
gii Pastoralnej KUL odbyło się  w  K rościenku n. D unajcem  w  dniach od 29 
czerw ca do 2 lipca 1970 r. O gólnopolskie Sym pozjum  L iturgiczne. W edług  
in tencji organizatorów  to ko lejn e spotkanie pracow ników  K atedry L i­
turgiki K UL z absolw entam i uczeln i oraz niektórym i profesoram i liturgik i 
z sem inariów  duchow nych i licznym  gronem  działaczy odnow y liturgicznej 
z całej P olsk i, m iało posłużyć konfrontacji poglądów , oceny realizacji obec­
nego etapu odnow y w  naszym  kraju, jej osiągnięć, zakresu i dalszych po­
trzeb, zw łaszcza po ukazaniu się  now ych ksiąg liturgicznych. T em atyka te ­
gorocznych obrad, w  których w zię ło  udział przeszło 60 osób, obracała się  
w okół obow iązującego w  odnow ionej liturgii m szalnej zestaw u czytań (O rdo  
L ectionu m  M issae). W program ie przew idziano w szechstronne om ów ienie tego  
zagadnienia w  aspekcie duszpastersko-liturgicznym , z uw zględnien iem  po­
trzeb zgrom adzenia liturgicznego zbierającego się  dla udziału w  liturg ii S ło ­
w a i E ucharystii, aby należyta posługa słow a  w  nim  zapew niła  ow ocność  
nadprzyrodzoną spraw ow anych obrzędów  przez rozbudzenie ducha w iary.

O tw ierając prace sym pozjum  ks. dr. F. B l a c h n i c k i  zw rócił uw agę na 
to, że każdy now y etap  odnow y litu rg ii stw arza m nóstw o problem ów  zarówno  
teoretycznych, jak i praktycznych. D la ich rozw iązania potrzebna jest fach o­
w ość i solidna w iedza, oparta na znajom ości dokum entów  liturgicznych , ich  
genezy i podstaw  teologicznych oraz autentycznej interpretacji. W szystko  
to w inno być ponadto zw eryfikow ane praktyką codziennej służby Bożej przy 
ołtarzu. Te zadania naukow o-badaw cze zam ierza realizow ać In stytu t Teologii 
Pastoralnej KUL w  blisk iej w spółpracy z diecezjalnym i ośrodkam i od no­

* R edaktorem  niniejszego b iu letynu  jest ks. Franciszek B l a c h n i c k i ,  
Lublin.



96 B IU L E T Y N  ODNOW Y L IT U R G II

wy liturgicznej oraz licznym  gronem  w spółpracow ników  i działaczy tere­
now ych. Przez sw e prace zespół naukow ców  K atedry L iturgiki K U L prag­
nie spełnać rolę ośrodka badaw czo-konsu ltatyw nego, w ychodząc naprzeciw  
in icjatyw om , którym  w  skali ogólnokrajow ej patronuje K om isja L iturgiczna  
Episkopatu Polski.

W ram ach spotkania zostało w ygłoszonych 9 referatów . Jako pierw szy za­
brał głos ks. dr F. G r e n i u k. W sw oim  referacie P osoborow e w ydan ie  
M szału R zym sk iego  zapoznał zebranych z układem  i treścią typicznego w yd a­
nia Mszału R zym skiego, opracow anego z polecenia Soboru W atykańskiego II, 
a prom ulgow anego i potw ierdzonego pow agą Ojca św. P a w ł a  VI przez de­
kret K ongregacji dla Spraw  K ultu Bożego z dnia 26. III. 1970 r. Zadaniem  
tego referatu, nie zw iązanego ściśle z tem atem  sym pozjum , było dokonanie  
prezentacji tej now ej, krótko przed sym pozjum  w ydanej now ej księgi litu r­
gicznej, nieznanej jeszcze w iększości uczestników .

Na zakończenie sw ojej w ypow iedzi referent w yraził nadzieję, że prace nad  
tłum aczeniem  na język polski nowego m szału zostaną szybko podjęte, aby 
bogactw o ukryte w  now ej księdze liturgicznej m ogło ow ocow ać w  życiu spo­
łeczności kościelnej w  P olsce.

W dyskusji dotknięto w ielu  zagadnień zw iązanych z now ym  m szałem . Jed ­
nym  z w ażniejszych  problem ów  była często w ysuw ana trudność, że now y  
m szał zagubił bogactw o form  zw iązanych ze czcią św iętych . O dpow iadając 
na tę trudność, przew odniczący obradom tego dnia ks. dr W. S c h e n k zw ró­
cił uw agę, że zarzut jest tylko pozornie słuszny. W istocie bow iem  rzeczy  
now y m szał daje znaczne prerogatyw y doboru części form ularza o św iętych. 
Sam o zaś uporządkow anie kultu św iętych  m a na celu  zw rócenie uw agi na 
zasadnicze bogactw o liturgii — tajem nicę Chrystusa rozpracow yw aną przez 
rok liturgiczny

W drugim referacie ks. dr F. G r e n i u k om ów ił O rdo L ection um  M is- 
sae w  aspekcie  litu rg iczn o -p ra w n ym . Na w stęp ie  przedstaw ił etapy reform y  
czytań Pism a św. w e  M szy św. (zestaw  przejściow y i zbiór na szczególne oko­
liczności) aż po w ydanie O rdo L ectionum  M issae, na m ocy dekretu O rdinem  
Lectionum  K ongregacji dla Spraw  K ultu Bożego z dnia 25 m aja 1969 r. K się ­
ga ta jest w ynikiem  realizacji w skazań K o n sty tu c ji o św ię te j L itu rg ii, za­
lecającej, by „w obrzędach liturgicznych przyw rócić czytanie P ism a św iętego  
dłuższe, bardziej urozm aicone i  lep iej dobrane” (a. 35) oraz „otworzyć sze­
rzej skarbiec b ib lijny, tak by w  ustalonym  przeciągu la t odczytać w iernym  
znaczną część P ism a św iętego” (a. 51). N ow y zestaw  czytań m szalnych obo­
w iązuje w  całym  K ościele od 30. XI. 1969 r. P rzew iduje on w  niedziele  
i św ięta uroczyste trzy czytania: p ierw sze ze Starego T estam entu, drugie 
z A postoła i trzecie z E w angelii. W n iedziele i uroczystości jest przew idziany  
potrójny zestaw  czytań, ułożony w  odpow iednie cyk le A, B, C przy czym  
cykl C przypada zaw sze na rok, którego data dzieli się  bez reszty  przez 3. 
N ow y cykl rozpoczyna się w  pierw szą n iedzielę A dw entu, poprzedzając rok 
cyw ilny , na który jest przew idziany. W dni feria lne czy pow szednie, w  któ­
re obchodzi się w spom nien ia  obow iązkow e lub dow olne, w zględn ie dzień  
liturgiczny specjalnego okresu roku np. W. P ostu są tylko dwa czytania: 
lekcja  i ew angelia . Z estaw y czytań na dni feria ln e A dw entu , okresu Bożego  
N arodzenia, W. Postu i okresu W ielkanocy są każdego roku takie sam e. 
W ferie  zaś w  ciągu roku, lekcje podane są w  dw óch cyklach  rocznych  
(I — lata parzyste, II — nieparzyste), ew an gelie  natom iast każdego roku takie 
sam e. Na dni obchodów  ku czci św iętych, w  randze w yższej niż w spom ­
nienie, podano podw ójną serię czytań: jedną w  P ropriu m  san ctoru m , drugą, 
obszerniejszą, w  odpow iednim  Com m une. Znaczną sw obodę czytań pozosta­
w ia O rdo L ectionum  M issae  dla m szy obrzędow ych, w  różnych potrzebach  
i w otyw nych . Przy doborze czytań dla nich należy m ieć na uw adze potrzeby  
duchow e zebranego zgrom adzenia oraz okoliczności celebracji.
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Ponadto referent om ów ił postanow ienia  episkopatu P olsk i odnoszące się  
do zestaw u czytań m szalnych (uchw ały z dnia 25. V. 1969, 20 III i 4—5. V. 
1970 r). W niedzielę  i uroczystości czyta się trzy czytania, a w  dni pow szed­
nie — dw a, przy czym  naw et w  n iedzielę  m ożna czytać ty lko jedną lek cję  
m szalną, jeżeli racje duszpasterskie przem aw iają za skróceniem  czasu trw a­
nia liturgii. Na uroczystości św iętych  przynależących do P ropriu m  P oloniae  
zestaw  czytań episkopatu P olsk i przew iduje jedynie dw a czytania.

W dyskusji po w ygłoszonym  referacie postulow ano potrzebę w ydania  
w  języku polskim  lekcjonarza ze śp iew am i m iędzylekcyjnym i dla kantorów . 
Zwrócono rów nież uw agę na now e zadania, które należy u w zględnić w  for­
macji kapłanów  i innych m in istrów  Słow a Bożego, by byli należycie przy­
gotow ani do proklam acji S łow a P ańskiego w  liturgii.

Przeglądow i teologicznej m yśli ukrytej w  zestaw ie czytań m szalnych  
i ich zw iązku z tem atyką roku liturgicznego pośw ięcony był referat ks. dra 
W. D anielsk iego. R ok litu rg iczn y  w  czy tan iach  ,J?roprium  de  tem p o re ,\  
Biorąc za punkt w yjścia  now e zasady teologii roku liturgicznego oraz układ  
zestawu czytań m szalnych, referen t ukazał jak zasady harm onizacji tem atycz­
nej i czytania praw ie ciągłego znajdują zastosow anie w  głów nych  okresach  
roku liturgicznego: A dw encie, okresie Bożego N arodzenia, W. Postu i okre­
sie W ielkanocnym . W każdym  z tych czterech okresów  przedstaw iona zosta­
ła najpierw  głów na m yśl w  św ietle  norm roku liturgicznego, a następnie  
treść cyklu  czytań n iedzielnych i codziennych tego okresu, ze szczególnym  
w yeksponow aniem  ksiąg Pism a św ., charakterystycznych dla danego czasu  
św iętego. W centralnym  punkcie zestaw u czytań m szalnych znajduje się  
m isterium  Chrystusa i historia zbaw ienia. N ow y porządek czytań stara się  
objąć całą istotną treść apostolsk iego przepow iadania o Jezusie, który jest 
„Panem  i C hrystusem ” (Dz 2, 36), który w yp ełn ił P ism a sw oim  życiem , prze­
pow iadaniem , a zw łaszcza sw oją tajem nicą paschalną. C hrześcijanin przez 
w iarę, nadzieję i m iłość w in ien  coraz bardziej św iadom ie w łączać się w  ta ­
jem nicę Pana. D latego też now y porządek czytań m szalnych stara się  uka­
zyw ać, że K ościół dzisiaj przeżyw a całe m isterium  zbaw ienia, które zapo­
w iedziane przez proroków, a w yp ełn ione przez Chrystusa, ma się jeszcze do­
konać w  nas. K onsekw encją tego jest to, że w  zestaw ie czytań uw zględnione  
zostało P ism o św. Starego T estam entu, albow iem  C hrystus zakłada je w  sw o­
im przepow iadaniu, życiu i m ęce.

W konkluzji ukazał referent w  czytaniach m szalnych w ypow iada się duch  
danego okresu liturgicznego. U w zględn ił rów nież czytania św iąt w chodzą­
cych w  skład poszczególnych okresów  liturgicznych. P om inął natom iast 
układ czytań czasu zw ykłego (per annum ), gdyż zagadnienie to m iało być te ­
m atem  referatu biblisty.

W toku bardzo żyw ej dyskusji poruszono kilka w ażkich  problem ów  teore­
tyczno-praktycznych. Przede w szystk im  zwrócono uw agę na trudności w  za­
kresie interpretacji n iektórych czytań, zw łaszcza tekstów  historycznych ksiąg  
Starego T estam entu, dalekich od realizm u życia w spółczesnego człow ieka. B io­
rąc to pod uw agę należałoby, w ed ług  zdania niektórych dyskutantów , w prow a­
dzić korekty i zm iany do zestaw u czytań, odstępując od zasady ciągłości czytania  
na rzecz doboru treści zrozum iałych. Inna grupa uczestn ików  dyskusji sta­
nęła na stanow isku, że tek stów  nie należy zm ieniać, ale trzeba znaleźć klucz 
do usta len ia  ich sensu, ukazując poszczególne zdarzenia b ib lijne na tle  ca­
łej h istorii zbaw ienia. W szyscy zabierający głos w skazyw ali natom iast na p il­
ną potrzebę opracow ania przez zespół biblistów , liturgistów  i hom iletów  ko­
m entarzy do now ych czytań m szalnych.

P roblem ow i sposobu przybliżenia uczestnikom  zgrom adzenia liturgicznego  
popraw nego sensu czytań m szalnych pośw ięcony był p ierw szy referat drugie­
go dnia prac sym pozjum . Ks. St. H a r 1 1 i e b, proboszcz z K onarzew a, om ó-
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w ił w  nim  zagadnienie K o m en ta rz  do n ow ych  czy ta ń  m sza ln ych . T ekst tego  
referatu podany jest poniżej.

W dyskusji postu low ano w prow adzenie kom entarza przed oracjam i. O gól­
n ie jednak przew ażała opinia, aby unikać „rozgadania”, dlatego zalecono po­
m inięcie kom entarza przed oracjam i i prefacją, gdyż rozbija on jedność akcji 
liturgicznej. Zwrócono natom iast uw agę na potrzebę ciszy po w ezw aniu  do 
m odlitw y, by u uczestn ików  zgrom adzenia liturgicznego obudzić św iadom ość  
stania przed Panem .

K olejny referat był dw ugłosem  pośw ięconym  zagadnieniu śp iew ów  m ię-  
dzylekcyjnych. W p ierw szej jego części ks. m gr Z. B e r n a t  (KUL) om ów ił 
Z asady śp iew u  m ięd zy lek cy jn eg o . Jak zaznaczył prelegent, n ow y układ M szy  
św . w prowadza h ierarchię w śród śp iew ów  m szalnych. N a p ierw szym  m iejscu  
staw ia on śp iew y przew odniczącego zgrom adzenia liturgicznego; następnie  
śp iew y należące do całego ludu np. O jcze nasz; potem  śp iew y będące sam o­
istn ym  obrzędem  np. G loria , psalm  responsoryjny, Sanctus, aklam acja po 
podniesieniu czy śp iew  po kom unii; w reszcie śp iew y tow arzyszące np. na 
w ejście, przy składaniu darów, łam aniu chleba czy kom unii. W ięcej uw agi 
pośw ięcił prelegent śp iew om  m iędzylekcyjnym . P ierw szy  z tych śpiew ów  
now y układ M szy św. określa jako integralną część liturgii słow a. W ykonuje 
się go zaw sze po p ierw szym  czytaniu. Ma on charakter śpiew u m edytacyjn e­
go. Celem jego jest, by lud  przysw oił sobie usłyszane S łow o Boże. Tekst te ­
go psalm u pow in ien  być odpow iednio dobrany do treści czytań, a należy go 
tak w ykonać, aby uczestn icy  zgrom adzenia liturgicznego m ogli go dobrze 
zrozumieć. Psalm  m edytacyjny pow inien  być odśpiew any przez specjalnego  
kantora (psalm istę) na przem ian z ludem , który odpow iada na pouczenie B o­
że przez krótki refren (responsum ). W braku kantora należy psalm  ten obo­
w iązkow o odrecytow ać. N ieco inny charakter ma śp iew  po drugim  czytaniu, 
poprzedzający czytan ie ew angelii. Może nim  być A lle lu ia  z w ersetem , śp iew  
tow arzyszący procesji z księgą, traktus lub sekw encja. W ykonaw cą tego śp ie­
w u m oże być kantor lub  chór czy specjalna schola.

Drugi z prelegentów  ks. m gr St. Z i e m i a ń s k i  SJ z K rakow a om ów ił 
śp iew y m iędzylekcyjne od strony form y m uzycznej w  w ypow iedzi zatytu ło­
w anej: P olsk i p sa łte rz  litu rg iczn y. R eferent zw rócił uw agę na trudności w  za­
kresie przysw ajania przez lud śp iew ów  dłuższych, o zróżnicow anym  układzie  
m uzycznym . Z aproponow ał w ięc  dla ludu śp iew y okresow e, w ed łu g  m elodii 
opracow anych na jeden okres liturgiczny. W praw dzie w e  Francji opracow a­
no specjalny psałterz z antyfonam i; n iekiedy naw et jeden psalm  na kilka  
antyfon, a le w ykonyw an ie takich śp iew ów  jest dość skom plikow ane przy du­
żym  zgrom adzeniu liturgicznym . N ajłatw iejszym  rozw iązaniem  byłoby w ięc  
opracow anie kilku w zorów  m elodii dla antyfon, z m ożliw ością podstaw iania  
pod n ie różnych tekstów . P relegent zw rócił u w agę na to, że tek sty  śp iew ów  
m iędzylekcyjnych  n ie m ogą być parafrazam i tek stów  biblijnych. N atom iast 
w iększą swobodą m ógłby odznaczać się dobór psalm ów  używ anych poza 
śpiew am i m iędzy lek cyjnym i składający się na psałterz polski. O bejm ow ałby  
on teksty  z m elodiam i o charakterze recytacji zrytm izow anej lub  śpiew u  
pieśniow ego.

N aw iązując do treści referatu postulow ano w  dyskusji opracow anie p sa ł­
terza na użytek  liturgiczny, w  oparciu o w zory obcojęzyczne. Biorąc pod 
uw agę udział w  liturgii w iernych  w skazane byłoby zw łaszcza opracow anie  
w  najbliższym  czasie zestaw u psalm ów  i responsów  na poszczególne okresy  
roku liturgicznego.

W now e i obszerne zagadnienie w prow adził uczestn ików  sym pozjum  re fe ­
rat ks. dr M. B r z o z o w s k i e g o  (KUL) H om ilia  w  św ie tle  w ym a g a ń  p o ­
rządku  czy ta ń  m sza ln ych . N aw iązując do określenia hom ilii przyjętego przez 
dokum enty soborow e podkreślił referent, że stanow i ona integralną część l i­
turgii. H om ilia ma ukazyw ać ciągle na now o, na czym  polega nasza w e ­
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w nętrzna w spólnota  z Chrystusem , w ydającym  się za braci ku chw ale Ojca. 
Jest ona kontynuacją tekstów  bib lijnych. D latego przed w ygłoszen iem  jej na­
leży dobrze zrozum ieć sens perykopy korzystając z osiągnięć w spółczesnej 
egzegezy naukow ej. W w ykładzie  jednak n ie  można zatrzym ać się  na k w e­
stiach czysto egzegetycznych , czy potraktow ać teksty  b ib lijn e jako doku­
m ent historyczny lub archeologiczny. Przepow iadanie słow a m a bow iem  uka­
zać jak Bóg przez sw e słow a ujaw nia sw oje działanie zbaw cze i udziela się  
ludziom. N ależy w ykazać jak zapow iedzi Starego Testam entu otrzym ują sw o ­
je pełne w ypełn ien ie w  N ow ym  T estam encie. Za punkt w yjśc ia  dla hom ilii 
obok tek stów  biblijnych m ogą posłużyć także inne teksty  z liturgii dnia. N ie  
w olno jednak w ychodzić poza ram y odczytanych tekstów . Przy doborze te ­
matu należy uw zględnić: tek sty  perykop biblijnych, okres liturgiczny, ce le ­
brow ane m isterium  oraz aktualne potrzeby u czestn ików  zgrom adzenia litu r­
gicznego. N aw iązując do treści liturgicznych pow inno się  w  k ilk u letn im  (3- 
letnim ) cyklu om ów ić całość depozytu w iary. W sposobie n aśw ietlan ia  prawd  
wiary należy jednak unikać doktrynalizm u, a w zorow ać się  na b ib lijnym  
stylu przepow iadania, strzegąc się jednak niezrozum iałych obrazów. W g ło ­
szeniu hom ilii trzeba uw zględnić przede w szystk im  trzy zasady:

a) personalistyczą, przez ukazanie w  jak i sposób B óg osobiście w kracza  
dziś w  nasze życie;

b) dynam iczną, przez w skazanie, że działanie Boże dziś stanow i aktualiza­
cję dzałania Boga zapow iedzianego w  Starym  T estam encie, dokonanego  
w  C hrystusie i zm ierzającego ku paruzji;

c) egzystencjalną, przez w ykazanie w  jaki sposób działan ie Boże dotyka  
najbardziej istotnych problem ów  życia ludzkiego.

Biorąc pod uw agę to, że kaznodziejstw o w  obrębie litu rg ii przyjm uje za­
sadniczo postać hom ilii, postaw iono w  dyskusji pytanie, gdzie w  duszpaster­
stw ie parafialnym  należałoby zm ieścić problem y w ary  o charakterze filo zo ­
ficzno-teologicznym  np. zagadnienie poznaw alności Boga, n ieśm iertelności 
duszy, praw a naturalnego itp. Z abierający w  dyskusji proponow ali pośw ięcić  
tego typu tem atom  rekolekcje, specja lne pogadanki, godziny b ib lijne, a m oże  
naw et stałą katechezę dla dorosłych np. półgodzinny w yk ład  przed sum ą n ie ­
dzielną.

Soborow a odnow a litu rgii zw róciła  przede w szystk im  uw agę na przy­
w rócenie litu rg ii jej form y społecznej, z podziałem  ról w  zgrom adzeniu l i ­
turgicznym . Poszczególne funkcje liturgiczne m in istrów  litu rg ii słow a om ów ił 
ks. dr F. B l a c h n i c k i  (KUL) w  referacie W yk on aw cy  litu rg ii s łow a i ich  
przygo tow an ie . Jak zaznaczył p relegent, dzięki przyjęciu w  obecnej liturgii 
zasady o podziale ról w  zgrom adzeniu liturgicznym  pow iększyła  się  znacz­
na liczba w ykonaw ców  litu rg ii słow a. N ależą do nich: kapłani, diakoni, sub- 
diakoni, lek torzy, kantorzy, psalm iści, kom entatorzy oraz członkow ie scholi 
liturgicznej. Celem , ku którem u m a zm ierzać form acja poszczególnych u czest­
n ików  liturgii słow a jest to, by  słu ży li w spólnocie, zjednoczeni z Bogiem  
i m iędzy sobą. P rzede w szystk im  w ykon aw cy liturgii m ają być aktyw nym i 
członkam i w spólnoty , żyw ym i jej kom órkam i. Praktycznym  zadaniem  przy  
ich kształceniu  m a być n ie ty lko  przekazanie im  potrzebnej w ied zy  i um ie­
jętności (płaszczyzna techniczna), a le  zw łaszcza form acja relig ijno-osobow a, 
obejm ująca zrozum ienie sensu i ducha w iary  oraz osobow e w  nią zaangażo­
w an ie (przeżycie).

Przygotow anie kapłanów  do służby ludow i B ożem u w  odnow ionej liturgii 
stanow i obow iązek biskupów ; natom iast nad form acją liturgiczną innych  w y ­
konaw ców  litu rg ii czuwa K rajow e D uszpasterstw o S łużby Ołtarza. K oncepcja  
w ychow aw cza w yk onaw ców  liturg ii s łow a obejm uje dw a etapy. Zadaniem  
program u pierw szego stopnia jest przygotow anie jednostki do funkcji lektora  
przez form ację biblijną, liturgiczną, dykcyjną i ascetyczną. Ten etap  kończy  
uroczyste przyjęcie chłopca do służby lektorów . N atom iast program  drugiego

7*
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stopnia obejm uje p ełn e w ychow anie w  duchu liturgii. S łużą do tego rekolekcje  
15-dniow e z m etodą ew angelicznej rew izji życia oraz zasada tygodniow ych  
spotkań w ychow aw czych . Tego typu program  form acyjny m oże objąć zarówno  
chłopców , jak i dziew częta.

W dyskusji po referacie uw zględniono szereg praktycznych zagadnień zw ią­
zanych z organizow aniem  grup liturgicznej służby ołtarza.

Z w prow adzeniem  now ego zestaw u czytań m szalnych w iąże się  szereg no­
w ych  problem ów  praktyczno-duszpasterskich. Temu aspektow i praktyczne­
m u pośw ięcony był ostatn i referat sym pozjum  — N ow e czy tan ia  m szalne  
w  życiu  w sp ó ln o ty  p a ra fia ln e j, w ygłoszony przez ks. dr W. S c h e n k a.

Jak zaznaczył prelegent na w stęp ie  sw ojej w ypow iedzi, w  odnow ionej l i ­
turgii m szalnej zw raca się  na prym at S łow a Bożego. S łow o Boże jest tym , 
co przynosi zbaw ienie. A by jednak m ogło ono osiągnąć ten cel, m usi być  
głoszone w  sposób popraw ny i zrozum iały. S tąd  rodzą się  liczne praktyczne  
p ostu laty  pod adresem  w szystk ich  m inistrów  Słow a Bożego w  liturgii. Ś w ię­
te teksty  m uszą być w ypow iadane popraw nie, z w łaściw ą  dykcją i przy odpo­
w iednim  natężeniu głosu. N aw et w  dni pow szednie należy korzystać z radio- 
fonizacji. Zrozum ieniu zaś przez w iernych duchow ej treści czytań ma służyć 
w prow adzające słow o celebransa, w ygłaszane przed aktem  pokutnym  lub  
przed czytaniam i. W prow adzenia te w inny być jednak należycie przygo­
tow ane, by uniknąć rozpraszającego uw agę „rozgadania”. Podkreślając god­
ność S łow a Bożego trzeba jednocześnie w ychow yw ać w iernych  do skupionego, 
m odlitew nego słuchania słów  Pana w  ciszy i odpow iedniej postaw ie zew ­
nętrznej. Okazją do tego będzie zarówno sam a liturgia słow a, jak rów nież 
często organizow ane w ieczory b ib lijne lub nabożeństw o słow a Bożego. Celem  
bow iem  tych ostatnich jest w prow adzenie słuchaczy przez lekturę P ism a św. 
w  rozm aite aspekty , m isterium  zbaw ienia, um ożliw iając im jego dogłębne  
poznanie W ierni uczą się podczas tej w spólnej lektury traktow ać Pism o św. 
z relig ijną czcią, a Słow o, które zaw arte jest w  B ib lii przyjm ują z w iarą ja ­
ko S łow o Boże, S łow o ciągle żyw e, dom agające się św iadom ego przyjęcia  
i  odpow iedzi. N ależy przy tym  zaw sze pam iętać o tym , że czytania biblijne 
m ają być pokarm em  dla w spółczesnego człow ieka. Muszą być w ięc tak do­
brane i podane, aby chętn ie były  przez niego przyjęte i zasym ilow ane. Ow o­
cem  tej asym ilacji będzie w łaściw e uform ow anie św iadka C hrystusa w śród  
braci.

W łączenie do liturgii m szalnej now ego doboru czytań m oże jednak w yz­
w olić  pew ne opory ze strony zarówno duszpasterzy, jak i w iernych. Za naj­
pow ażniejszy z nich m ożna uznać, sygnalizow aną tu już trudność z tekstam i 
zaczerpniętym i ze Starego T estam entu, skierow anym i do ludzi odległej ku ltu ­
ry, o sw oistej m entalności i w łasnej w izji Boga. Sam a zresztą liturgia słow a  
m oże być uznana za zbyt długą i stąd pow stanie tendencja do jej skracania  
lub opuszczania (przez w iernych). Przez odejście od daw nego porządku czy­
tań, jak zaznaczają ich obrońcy, m arnuje się w iek ow y dorobek kaznodziejski.

B iorąc pod uw agę te trudności, można jednak w skazać na m ożliw ość ich  
rozw iązania. Jak się  w ydaje, najbardziej decydujące znaczenie w  tym  w zglę­
dzie w inna m ieć głębsza form acja b ib lijno-liturgiczna tak duchow nych, jak  
i św ieckich. Praca ta m usi zm ierzać ku kształtow aniu  now ej św iadom ości re- 
lig ijno-b ib lijnej chrześcijanina, by um iał on w  czytaniach Pism a św. odna­
leźć istotną treść m isterium  zbaw ienia. N aw et w  sty lu  Starego T estam entu  
znajdzie on w ażne akcenty  relig ijne np. duch w dzięczności. Osobny problem  
stanow i przekład liturgicznych tekstów  biblijnych, by została utrzym ana rów ­
now aga m iędzy w iernością  w obec oryginału a sposobem  m yślenia i w yraża­
nia się ludzi, dla których są przeznaczone. Czytania liturgiczne w inny być  
zrozum iałe, aby m ógł być osiągnięty  najw ażniejszy cel liturgii tzn. udziele­
nie przez człow ieka słow nej i życiow ej odpow iedzi na sk ierow ane do niego  
Słow o Boże.
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Po krótkim  om ów ieniu  problem atyki sym pozjum  należy  jeszcze w spom ­
nieć o jego cennej opraw ie, jaką stan ow iły  codzienne celebry liturgiczne. 
U czestn ictw o w e  Mszy św . koncelebrow anej przez liczną grupę kapłanów , 
kształtow ano codziennie innym  sposobem  w ed łu g  m ożliw ości przew idzianych  
przez now y M szał R zym ski, przy zastosow aniu w  całej rozciągłości języka  
polskiego. Sw oje role i funkcje zgodnie z przepisam i i duchem  liturgii sp e ł­
n iali w ięc: przew odniczący zgrom adzenia i pozostali celebransi, lektorzy, kan­
torzy, psalm iści, kom entatorzy, schola i lud. Przez to ukazana została czyn­
na rola w szystk ich  członków  zgrom adzenia liturgicznego. D zięki tem u, że 
w szystk ie role w  tym  zgrom adzeniu liturgicznym  b y ły  starannie przygoto­
w ane, a w iern i w ychow ani do czynnego uczestn ictw a w  liturgii, celebra prze­
biegała w  nastroju skupienia i m od litw y, stw arzając d la  uczestn ików  
niezapom niane przeżycie relig ijne. Ten sam  nastrój radosnej w sp ó l­
noty z Panem  i braćm i w yczuw ało  się  zarów no podczas nabożeństw a  
słow a Bożego w  pierw szym  dniu sym pozjum , jak rów nież w  czasie nieszpo­
rów, celebrow anych dnia drugiego. W zorow e spraw ow anie litu rg ii ogrom nie  
ułatw ia ł w ystrój kościoła, dostosow any przez m iejscow ego proboszcza do p o ­
trzeb odnow ionej liturgii. U dało się tu urzeczyw istn ić na co dzień id ea ł sobo­
row ej odnow y liturgii, ukazać M szę św . jako zgrom adzenie liturgiczne ludu  
Bożego, z podziałem  funkcji oraz św iadom ym  i aktyw nym  uczestn ictw em  
całej społeczności w iernych. Spraw dziła  się przy tym  zasada, że w iern i n a le­
życie w prow adzeni w  odnow ioną liturgię, przyjm ują ją chętn ie i ze zrozu­
m ieniem .

T rzydniow e prace sym pozjum  zakończyły się  końcow ą dyskusją zbierającą  
w yn ik i obrad. W podsum ow aniu tym  zwrócono zw łaszcza uw agę na palące  
problem y i potrzeby. W skazano, że odnow a liturgiczna dom aga się przede 
w szystk im  now ej św iadom ości, now ych pojęć i now ego stylu  m yślenia  i w a r­
tościow ania. Na tę św iadom ość m usi składać się oparte na przem yśleniach  
historyczno-teologicznych  poznanie z jednej strony pom yłek  i jednostronności 
tradycyjnej koncepcji liturgii, z drugiej zaś, próba głębszego, teologicznego  
rozum ienia sensu, celu  i potrzeb aktualn ie  przeprow adzanej odnow y. U pod­
staw  odnow y liturgii w inna zw łaszcza znaleźć się teologia zgrom adzenia eu ­
charystycznego, nie tylko na now o przem yślana, ale napraw dę przeżyta. 
K onkretnym  celem  odnow ionej litu rg ii jest doprow adzenie ludu Bożego, 
zebranego przy ołtarzu dla spraw ow ania pam iątki Pana do tej św iadom ości, 
że stanow i on żyw ą w spólnotę Bożą, a zarazem  żyw y znak i ob jaw ien ie ta ­
jem nicy K ościoła, który przez braterskie spotkania buduje się i urzeczyw ist­
nia. K u tem u pow inny dążyć w sze lk ie  postacie reform y. N ie zatrzym ując się  
na rubrycystycznych i zew nętrznych zm ianach w inno się zm ierzać ku k szta ł­
tow aniu  w ew nętrznych postaw  i osobow ej odpow iedzi udzielanej Bogu w  ży ­
ciu praw dziw ie chrześcijańskim . Zakłada to pogłębioną form ację liturgiczną  
zarówno kapłanów , jak i w iernych . P odtrzym yw anie i insp irow anie ruchu  
odnow y K ościoła przez liturg ię  dom aga się utw orzenia ośrodków  liturgicz­
nych w  skali krajow ej i d iecezjalnej. P ilną potrzebą naszych czasów  jest for­
m ow anie zw łaszcza grup apostolatu liturgicznego przy kościołach przodują­
cych w  realizacji odnow y liturgii. Grupy te działałyby pod bezpośrednią  
opieką kurialnego referatu duszpasterstw a liturgicznego, pow iązanego z kolei 
z roboczym  zespołem  litu rg istów  stanow iącym  Ogólnopolski Ośrodek D usz­
pasterstw a Liturgicznego.

Po w ydaniu  now ych ksiąg liturgicznych sprawą w ielk iej w agi staje się 
zagadnienie ich przekładu. Tego rodzaju prace pow inny być prow adzone przez 
zespół ekspertów  (zaliczałby się do niego: teolog, liturgista , filo log  języka  
łacińsk iego, polonista, poeta i m uzykolog), a nie, jak często byw ało dotąd, 
indyw idualn ie. Tak przygotow ane tłum aczenie pow inno być z kolei poddane 
krytycznej ocenie licznych  sp ecja listów  oraz w ypróbow ane w  ośrodkach ek s­
perym entalnych.
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Oprócz pow yższych problem ów  za p ilne uznano:
1) opracow anie dla kapłanów  na najbliższy rok w stęp nych  w prow adzeń  
do liturgii n iedzielnej i św iątecznej;

2) opracow anie w yboru psalm ów  i responsów  zestaw ionych  na poszcze­
gólne okresy roku kościelnego;

3) przygotow anie psałterza liturgicznego;
4) potrzeby w ydaw nicze:

a) w ytyp ow anie w artościow ych  zagranicznych kom entarzy liturgicznych  
i  przekład ich na język polski;

b) seryjne w yd aw an ie  kom entarzy z hom ilią  na każdą n iedzielę i św ię­
to obow iązkow e;

c) publikow anie krótkich w prow adzeń liturgicznych  na n iedziele i św ię­
ta w  czasopism ach katolickich;

5) zorganizow anie zespołu d la form acji b ib lijno-litu rg icznej księży;
6) popieranie now ej tw órczości m uzyczno-liturgicznej i organizow anie  

w  tym  celu konkursów  pod patronatem  Instytutu  M uzykologii KUL.
Na zakończenie dyskusji podjęto decyzję, że następne sym pozjum , którego  

tem atem  będzie sakram ent chrztu św . i zw iązana z nim  problem atyka in i­
cjacji chrześcijańskiej, odbędzie się  w  dniach 22—25 czerw ca 1971 roku.

Ze w zględu  na w ażność i aktualność zagadnień poruszanych w  czasie sym ­
pozjów , w skazane byłoby, aby w  tego typu spotkaniach brało udział liczn iej­
sze grono księży i św ieck ich  ak tyw istów  liturgicznych, którym  bliska jest 
spraw a odnow y liturgicznej w  Polsce.

K s . J erzy  K opeć  CP, Lublin

2. Komentarz liturgiczny

Słow em  „kom entarz’* m ożna określić:
A. K siążki, podręczniki zaw ierające odpow iednie opracow ania liturgii, jej 

obrzędów, m od litw  oraz perykop.
B. In terw encje przygotow anego odpow iednio chrześcijanina podczas samej 

liturgii.
Odpow iednia literatura jest jak najbardziej potrzebna. N aw et kapłani, k tó ­

rzy ukończyli sem inarium  w  k ilku  ostatnich latach, nie są już „na bieżąco” 
tak w  rozum ieniu odnow ionej liturgii, jak rów nież w  znajom ości w sp ółczes­
nej egzegezy. R ów nocześnie program  w yk ładów  sem inaryjnych  w  dziedzinie 
liturgik i i egzegezy ciągle jeszcze jest n iew ystarczający w  stosunku do w y ­
m agań postaw ionych przez liturgiczną odnow ę.

O dnośnie perykop skrypturystycznych  znajdujem y pom oc w  pow ażnej pol­
skiej literaturze egzegetycznej oraz w  specjalistycznych  opracow aniach w  ję ­
zykach obcych. W ysuw a się  tu na m iejsce czołow e:

T. M a e r t e n s  — J. F r i s q u e ,  G uide de V A ssem b lée  C hrétienne  
W dziew ięciu  (400—500-stronicow ych) tom ach podane są: egzegeza w szystkich  
perykop tzw. tem pora le  oraz zw iązane z tem atem , szczególn ie odnośnie pery­
kop n iedzielnych, uw agi doktrynalne, reflek sje  teologiczne ukazujące i pod­
kreślające zw iązek danej perykopy z Eucharystią. P ow ażne to dzieło w ycho­
dzi rów nocześnie w  ośm iu językach.

A ssem blées du S e ig n e u r2 — redagow ane w  opactw ie św. Andrzeja w  Brug- 
ges. Całe opracow anie obejm uje 67 tom ików  stustronicow ych. Seria ta,

1 w yd. C asterm an 1969— 1970.
2 Les Editions du Cerf. D w a p ierw sze tom iki w ydane w  r. 1968. om aw iają  

m odlitw ę eucharystyczną. N astępne, m ów iące o poszczególnych niedzielach  
i św iętach  tem p o ra le , w ychodzą od r. 1969.
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w  odróżnieniu od opracow ania om ów ionego w yżej, n ie oddziela egzegezy od  
uw ag doktrynalnych, lecz jeden  aspekt przeplata się  z drugim . Tak G uide... 
jak A ssem blées... pom ijają obecnie całkow icie uw agi h istoryczno-liturgiczne  
odnoszące się do perykop oraz całych form ularzy, choć uw agi tak ie były  za­
w arte w  w ydaniach  przedsoborow ych om aw iających perykopy M szału T ry­
denckiego.

La B ib le  du  dim anche * — na 860 stronach podaje tekst w szystk ich  p ery­
kop niedzielnych i w ażnych św iąt oraz krótki kom entarz w stęp n y do każdej 
księgi i perykopy. Perykopy, poprzedzone kom entarzem , ułożone są w  k o lej­
ności przyjętej tradycyjnie w  w ydaniach  P ism a św. Jest to  praca oryginalna  
w  ujęciu . N ie znajdziem y w  niej ścisłej, naukow ej egzegezy. A utorzy, do k tó ­
rych należy grupa la ików  oraz kapłanów , tak tłum aczą w e w stęp ie  cel tego  
opracowania: „W iedzieć, co te  słow a chciały  pow iedzieć ludziom  z tam tej 
epoki, nam  n ie w ystarcza. C hcielibyśm y, aby ten  tekst m ów ił do nas. Jeśli 
tak m ożna się w yrazić, n ie  w eszliśm y w  słow a B iblii. S tojąc z boku, na zew ­
nątrz, pytaliśm y, aby otrzym ać z B ib lii S łow o  Boga, które ośw ieci, przem ieni, 
osądzi i w strząśn ie naszym  dzisiejszym  życiem . M yśm y w alczy li z tym i sta­
rym i tekstam i: n ie puszczę cię, aż m i n ie pow iesz sw ego im ienia, aż n ie  
przem ów isz do m nie, człow ieka X X  w iek u ” 4.

In terw encje w  czasie litu rg ii, szczególn ie M szy św. w ym agają dobrej jej 
znajom ości. D la osiągnięcia tego celu  konieczne jest przestudiow anie przy­
najm niej K o n sty tu c ji o św . L itu rg ii oraz K o n sty tu c ji d o gm atyczn e j o K o śc ie ­
le , jak rów nież instrukcji E ucharisticum  M isterium  i In s titu tio  G enera lis M is- 
salis R om ani. Pow ażną pom ocą będą opracow ania kom entatorów . Bardzo 
w artościow ą pozycją w  tej dziedzin ie jest instrukcja w ydana w  r. 1969 dla 
krajów  m ów iących językiem  fra n cu sk im 5. Podaje ona rów nolegle, na dwóch  
odpow iadających sobie stronach, uzasadnienia teologiczno-liturgiczne oraz 
praktyczny obraz danego obrzędu.

A by zrozum ieć i dobrze kom entow ać odnow ioną liturgię m szalną, trzeba 
podkreślić w ielorak ie jej aspekty. O statnie w iek i patrzyły na M szę św. pra­
w ie w yłączn ie jako na Ofiarę. D zisiaj dostrzegam y w e M szy św. aspekt dzię­
kczynny, katechetyczny i w spólnotow y.
C hrystus złożył sieb ie w  ofierze gra tias agens, benedicens D eum . W iele za­
m ieszania w  zrozum ienie w yrażen ia  benedicens w prow adził znak krzyża 
jeszcze n ie  tak dawno czyniony w  tym  m om encie nad postacią chleba. 
W św iadom ości w ie lu  zacierał on całkow icie  w ażną praw dę o pobożności eu ­
charystycznej, czyli dziękczynnej. Jest ona jednak istotną dla starego P rzy­
m ierza oraz dom inuje w  liturg ii i życiu  pierw szych w iek ów  K ościoła. Syn  
B oży sta ł się naszym  bratem , aby Ojcu Przedw iecznem u okazać w dzięczność  
należną Stw órcy człow ieka. D latego oddał Mu całkow icie sw e życie. C hrystus 
pragnął rów nocześnie na tę sam ą drogę w prow adzić całą ludzkość i dlatego  
słow em  sw oim  i całym  życiem  objaw ia ł Dobrą N ow inę o Ojcu. N adal czyni to 
w  każdej M szy św ., rów nież w  jej liturgii słow a. C złow iek rozum iejący szla­
chetne pow ołanie do w dzięczności, w dzięcznego uw ielb ienia  Stw ór­
cy i Z baw iciela, w słuchu je się w  S łow o Boże oraz w łącza się w  w dzięczne  
oddanie się  C hrystusa Ojcu. W tym  naśw ietlen iu  cała M sza św ., rów nież l i ­
turgia słow a, jest Eucharystią C hrystusa i naszą.

Cała Msza św. i w  ogóle liturgia jest katechezą, nie tylko kultem  oddaw a­
nym B ogu przez człow ieka (KL 33). P rzecież C hrystus uczy w  niej słow em , 
którego zlekcew ażen ie w  żadnym  w ypadku n ie jest rzeczą błahą (grzech

* É ditions du Cerf — Éditions du C enturion, 1969.
4 T a m że , 31.
5 L a célébra tion  de la m esse  — orien ta tion s p a sto ra les , suggestions p ra ti­

ques, w ydan e przez C entre N ationale de P astorale L iturgique des pays d’e x ­
pression française, Paris 1969.
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powszedni?!), oraz uczy uobecnioną w  eucharystycznych znakach Ofiarą sw ego  
życia jak rów nież każdym  znakiem  liturgicznym , każdym  obrzędem , m odlitw ą.

„Jezus m iał umrzeć..., by rozproszone dzieci B oże zgrom adzić w  jedno” 
(J 11, 51—52). Im ię w łasn e  K ościoła to quahal, ecc lesia , zgrom adzenie. „Koś­
ciół ujaw nia się  przede w szystk im  w  pełnym  i czynnym  u czestn ictw ie całego  
Ludu Bożego w  tych sam ych obchodach liturgicznych, zw łaszcza w  tej sa ­
mej E ucharystii, w  jednej m odlitw ie, przy jednym  ołtarzu pod przew odnic­
tw em  biskupa otoczonego kapłanam i i sługam i ołtarza” (KL 41). Msza św. 
jest zatem  zgrom adzeniem , jest w  szczególny sposób „znakiem  jedności, w ęz­
łem  m iłości” (KL 47), znakiem  jednej R odziny Bożej. Msza św . jak każdy  
inny znak liturgiczny, objaw ia jedność w  C hrystusie oraz dom aga się tej 
jedności, prow adzi do niej. W łaściw e urzeczyw istn ien ie tej zasady w  liturgii 
w  ogóle, a w  Mszy św . w  szczególności jest rzeczą w ażną. W E ucharystii bo­
w iem  spotykam y się  z C hrystusem  „na codzień”.

A by odnow iona liturgia  m ogła przynieść skutki zam ierzone i oczekiw ane 
przez K ościół, pow inna być dobrą katechezą. Jak to osiągnąć? L iturgia jest  
spraw ow ana obecnie w  języku ojczystym , zrozum iałym  dla uczestn ików , w o l­
na jest od w ielu  n ieraz archeologicznych form uł i obrzędów  i d latego pow in­
na być sam a w  sobie jak najbardziej czytelna, kom unikatyw na. Jednak jest 
zbudow ana z najrozm aitszych elem entów  i trzeba w łożyć w ie le  osobistego  
w ysiłku , aby uczynić z niej jedność, jakby jednostkę lekcyjn ą .

Dobra katecheza dom aga się  jednej m yśli przew odniej. W budow aniu  
i ukazaniu tej jedności k luczow e znaczenie m a hom ilia  Sam a hom ilia jed ­
nak n ie w ystarcza, chociażby dlatego, że jest dopiero pod koniec liturgii 
słow a.

M issale R om anum  1970 zaw iera szczegół bardzo instruktyw n y. W form ula­
rzach na n iedziele „zw ykłe” znajdujem y d w ie antyfony ad com m unionem . 
Dlaczego? O dpowiedź w yjaśn iającą  czytam y na str. 339: „Una v e l altera se -  
lig i potest, iuxta  opportunitatem , illam  tam en praeferendo, quae cum  E van- 
gelio  M issae forte  concordat”. N a tej sam ej stronie zauw ażam y jeszcze jedną  
ciekaw ą rubrykę, która w yjaśn ia , że w  „zw yk łe” dni pow szednie m ożna użyć  
któregokolw iek  form ularza z trzydziestu  czterech n iedzielnych  „attenta u tili-  
tate pastorali fid eliu m ”. Ta u tilita s  to  m. in., a m oże przede w szystk im  jed ­
ność tem atyczna śp iew ów  procesyjnych, m od litw  prezydencjalnych i pow ­
szechnej, jedność konkretnej litu rg ii m szalnej z perykopam i skrypturystycz­
nym i, p salm em  responsoryjnym  i hom ilią.

D otychczas, w ed ług  M szału T rydenckiego, w  dni pow szednie tygodnia ko­
rzystaliśm y praw ie zaw sze (z w yjątk iem  W ielkiego Postu) z form ularza po­
przedzającej niedzieli. O becnie w  „zw ykły” dzień pow szedni zaczynam y przy­
gotow yw anie litu rg ii m szalnej od zapoznania się z perykopam i oraz psalm em  
responsoryjnym , w yznaczonym i na ten  dzień. Do tych  tekstów  dopiero, na 
których opieram y sw ą hom ilię, dobieram y w szystk ie  inne elem enty  liturgii: 
m odlitw y prezydencjalne, m odlitw ę pow szechną, śp iew y procesyjne. Np. do 
perykop X X V I tygodnia „zw ykłego” w  latach parzystych  odpow iednia b ę­
dzie m odlitw a pow szechna z n iedzieli X X X II „zw ykłej”, m odlitw y prezy­
dencjalne m ów iące o cierpliw ości, śp iew y w  rodzaju W k rzy żu  cierp ien ie . 
W tym  bow iem  tygodniu  czytane są perykopy skrypturystyczne z księg i H io­
ba. N ie będzie to jednak aktualne naw et w  tym  sam ym  tygodniu w  latach  
nieparzystych, gdy w praw dzie będziem y czytać te  sam e perykopy ew angelicz­
ne, lecz księgę Hioba zastąpią perykopy z Zachariasza, N ehem iasza oraz B a- 
rucha i odpow iednio inne psalm y responsoryjne.

N aw et najlep iej dobrane elem enty  konkretnej liturgii, sam e z sieb ie  nie  
tworzą jedności. W iadom e jest, że np. perykopy skrypturystyczne przez w ię ­
kszą część roku nie są dobierane tem atycznie. D yskusje na różnych pozio­
m ach, w  różnych zespołach, w  ram ach prac przygotow aw czych do OLM 
w yk azały , że pow szechna jest opinia, iż n ie należy w prow adzać do liturgii
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jedności w łaściw ej podręcznikom  teologicznym , scholastycznym  i katech iz­
m om  podobnie ułożonym . Jedność liturgii bazuje na innych podstaw ach, jej 
w łaściw ych . W budow aniu tej jedności obok w spom nianej już hom ilii śp ie ­
szy nam  z pom ocą kom entarz liturgiczny.

D zisiaj, po ukazaniu się  IGMR, trzeba m ów ić o dw óch rodzajach kom en­
tarza:
A. K om entarz i n i c j a c y j n y  narodził się oficjaln ie z chw ilą  w ydania  

ostatn iego dokum entu liturgicznego pontyfikatu  P i u s a  X II, a m iano­
w ic ie  instrukcji K ongregacji Obrzędów o m uzyce sakralnej i liturgii 
z dnia 3 w rześnia 1958 r. O bszerne om ów ienie tego u jęcia  kom entarza  
znajduje się m. in. w  W prow adzen iu  do l i tu r g ii6 oraz w  „Mszy św .” 7

B. Kom entarz j e d n o c z ą c y  spotykam y w  konkretnych ram ach dopiero 
w  IGMR, a w ięc  w  r. 1969 8.

Przed szczegółow ym  om ów ieniem  i odróżnieniem  obu rodzajów  kom enta­
rza, trzeba koniecznie przyjąć jako zasadę, że kom entator n ie jest spraw oz­
dawcą radiow ym . U czestn icy litu rg ii w idzą obrzędy, n ie potrzeba w ięc  im  
m ów ić co się w  tym  m om encie dzieje, co czyni celebrans, czy ktoś inny  w y ­
pełn iający pow ierzoną m u funkcję. N ie  należy tego obecnym  opow iadać, je ­
dynie trzeba czasem  w ytłum aczyć sens dokonyw anego obrzędu, jego zw iązek  
z całością danej liturgii.

N iejeden  przepis podany w  tej m aterii w  instrukcji z r. 1958 został już 
zdezaktualizow any przez najnow sze dokum enty odnow y liturgicznej. Do ta ­
kich należy np. zakaz kom entow ania przez n iew iastę, pozw olen ie w chodzenia  
na am bonę. Starając się ująć zasady kierujące dzisiaj tym  kom entarzem , na­
leży podkreślić:
1) C elem  tego kom entarza jest tłum aczen ie sensu poszczególnych obrzędów, 

np. postaw y, okadzania, pocałunku ołtarza. N iektóre tem aty dobrze będzie 
om ów ić uprzednio w  specjalnej hom ilii, aby potem  m ożna było przypom ­
nieć jej w yjaśn ien ia  naw et w  k ilk u  słow ach.

2) K om entarz taki jest bardzo potrzebny w  trakcie w prow adzania odnow y, 
gdyż zrozum iałe obrzędy m ogą być ow ocne dla życia ludzi naszych cza­
sów . Zm iany bez uprzedniego ich  w ytłum aczenia to n ieraz pociągnięcia  
w yraźnie szkodliw e, odpychające od K ościoła.

3) We M szy św., w  której uczestniczą ludzie starsi, n ie  zaw sze będzie  
potrzebny. Gdy zrozum ieją sens odnow ionych obrzędów, n ie  jest w skazane  
ciąg le  w racać do ich w yjaśn ian ia . M ożna od czasu do czasu dorzucić no­
w ą, w zbogacającą zrozum ienie m yśl. O dnow iona liturgia  jest dużo prostsza, 
a przez to kom entarz taki rzadziej będzie potrzebny.

4) Podczas M szy św. dla dzieci i m łodzieży kom entarz ten  będzie nadal bar­
dzo w skazany. P ozw oli on „na żyw o dopełn iać” zrozum ienie liturgii prze­
kazyw ane tej części Ludu Bożego podczas katechizacji. W łaściw ość od­
praw iania specjalnych M szy św. dla dzieci i m łodzieży jest jednak pro­
b lem em  dyskutow anym  i ocenianym  różnorodnie, w ydaje się w ięc w sk aza­
ne odpraw iać takie M sze św. przynajm niej od czasu do czasu, gdy m am y  
zam iar podczas nich prow adzić kom entarz in icjacyjny, dostosow any do 
znajom ości tem atu u uczestn ików  takich  zgromadzeń.

5) W m ocy pozostają odnośnie tego kom entarza przepisy instrukcji z 3 w rześ­
nia 1958 r. p. 96: „W yjaśnienia i w skazów ki (m onitiones) kom entatora  
pow inny być przygotow ane na piśm ie, n ieliczne, um iarkow ane, przejrzyste, 
w  odpow iednim  czasie spokojnym  głosem  w ypow iedziane; niech nigdy nie

6 W prow adzen ie  do litu rg ii, praca zbiorowa, Poznań, 1967, 143— 160.
7 H enryk H a a k, K o m en ta rz  litu rg ic zn y , Msza św. 1970, 201—203.
8 In s titu tio  G eneralis M issalis R om ani, nr 11, 21, 29, 61, 68, 86. N azw y  

dw óch rodzajów  kom entarza są propozycją autora.



106 B IU L E T Y N  O DNOW Y LIT U R G II

górują nad m odlitw am i celebransa (orationibus... nu m ąu am  superponan- 
tur), słow em , tak należy je  ułożyć, aby dla pobożności w iernych  b yły  po­
m ocą, a n ie  uszczerbkiem ... Kom entator niech zw aża na kapłana odpra­
w iającego i tak niech tow arzyszy św iętej czynności, by jej n ie opóźniać ani 
nie przeryw ać; cała akcja liturgiczna pow inna w ypaść harm onijnie, godnie 
i pobożnie.”
IGMR zaleca kom entarz „jednoczący” w  czterech m om entach M szy św.: 

po p ierw szej, pow italnej ak lam acji celebransa, przed aktem  pokuty; przed 
czytaniam i; przed prefacją; przed rozesłaniem  zgrom adzonych. C elem  tego  
kom entarza jest ukazać stosunek danej części W ieczerzy Pana do całości. 
Ponadto kom entarz m a w prow adzić tę część w  całość, aby zbudow ać jedność 
tem atyczną, a  cała Msza św . sta ła  się dynam icznie rozw ijającą się  jedną  
akcją. K om entator pow in ien  w ięc  ustalić i ukazać jedną m yśl przew odnią  
danej liturgii. C elem  n ie  jest tutaj na p ierw szym  m iejscu  w ytłum aczen ie  
sensu sam ego obrzędu.

A utorem  kom entarza zasadniczo pow inien  być ten , kto g łosi hom ilię, ho­
m ilia  bow iem  ma k luczow e znaczenie w  odpow iednim  „ustaw ien iu” przew od­
niej m yśli liturgii. Jeśli g łoszący hom ilię n ie układa kom entarza, pow inien  
przynajm niej przejrzeć i skorygow ać przygotow any tek st gdyż, inaczej nie 
osiągnie się tak zalecanej i pożądanej jedności m yśli przew odniej.

K om entarz in icjacyjny pow inien  czytać raczej ktoś in ny niż celebrans, np. 
diakon, a le czytać m oże rów nież laik. Bo jest rzeczą w łaściw ą odróżnić 
w  ten sposób w yjaśn ien ie  od sam ej liturgii. Cel i znaczenie kom entarza jed­
noczącego, om ów ione w yżej, uprzyw ilejow ują tutaj w łaśn ie  celebransa. Takie 
rozw iązanie zaleca w yraźn ie IGMR 11: „ad sacerdotem , m unere praesidis 
coetus congregati fungentem , spectat proferre ąuasdam  m onitiones atąue  
form ulas introductionis et conclusionis in  ipso ritu  p raev isas”. Z godnie z tą 
zasadą zaleca takie postępow anie rów nież w spom niana już instrukcja dla 
krajów  używ ających języka fran cu sk iego9. Zasada ta odnosi się w  sposób  
szczególny do kom entarza w stępnego, w ypow iadanego zaraz po p ierw szej, 
pow italnej aklam acji celebransa. Tutaj chodzi bow iem  przede w szystk im  
o zjednoczenie obecnych.

Mogą być jednak sytuacje zalecające inne rozw iązanie, np. gdy liturgii 
przew odniczy gość, przypuśćm y m isjonarz. W tym  w ypadku w ydaje się  
być rzeczą w łaściw ą, że kom entatorem  na początku M szy św iętej będzie 
proboszcz, gospodarz danej św iątyn i, który w  ram ach sw ego w prow adzenia  
przedstaw i i przyw ita gościa, jako członka tej sam ej rodziny Bożej i po­
w ierzy mu przew odniczenie Eucharystii. Podobna sytuacja m oże być pod­
czas prym icji, w izytacji biskupiej i w  innych okolicznościach.

Z a l e c e n i a  o g ó l n e

IGMR nie pow tarza już przepisu instrukcji P i u s a  X II z 3. IX. 1958 
o p isem nym  przygotow aniu kom entarza, zaznacza jednak o p o rte t m on itio ­
nes com m enta toris s in t ad am u ssim  praepara tae  e t so b rie ta te  persp icuae  (68). 
D fatego w ym aganie pisem nego przygotow ania tekstu, zw łaszcza przez kom en­
tatorów  początkujących, jest nadal w łaściw e i potrzebne. K om entarz tw orzy  
obecnie całość logiczną z hom ilią , a tylko pow ażne uprzednie przygotow a­
nie go uchroni od tak ła tw ej i częstej w  praktyce gadatliw ości, od pow tarza­
nia się. Tylko tak ie  podejście do kom entarza gw arantuje jego praw dziw ą  
w artość i skuteczność.

S ty l kom entarza, jego układ, form a pow inny być „antyinform acyjne”, po­
w inna je cechow ać sakralność. K om entarz w ypow iadany jest w  czasie liturgii,

9 La celebra tion  de la m esse... 32, nr 14.
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w  czasie obrzędów  i m odlitw , pow in ien  w ięc i form ą, układem  harm onizo­
w ać z tą całością, której służy. U nikając gadatliw ości (b rev iss im is  verb is  
IGMR 29), nie n ależy rezygnow ać z posługi kom entatora, k tóry jest obecnie  
w yraźnie ustanow iony przed dokum enty S to licy  Św iętej jako jeden z m in is­
trów, m ający sw ą w łasną  fun kcję liturgiczną. „Grzechem śmiertelnym** k o ­
m entatora jest tak ie  w yp ełn ien ie  jego posługi, że „zasłania** przew odnicząego  
zgromadzenia. A by zapobiec tem u niebezpieczeństw u IGMR (68) zabrania 
kom entatorow i w chodzić na am bonę, a  n aw et w ylicza kom entatora jako m i­
nistra, który znajduje się  poza presbiterium .

W ydaje się, że kom entator m oże być niew idocznym  dla uczestn ików  liturgii, 
np. ktoś m ów iący przez m ikrofon z chóru m uzycznego czy z innego m iejsca  
w  naw ie. Istotne jest, by zgrom adzeni u słyszeli w yraźnie dane w yjaśn ien ie , 
a rów nocześnie było oczyw iste, kto przew odniczy w  zgrom adzeniu. O czy­
w iście pow in ien  to  zaw sze być głos żyw y, n ie zaś odegrany z taśm y.

Poza w yjątkow ym i okolicznościam i (patrz w yżej) celebrans pow inien  w y ­
pow iadać kom entarz w stęp n y  i te z pozostałych, które charakterem  sw oim , 
treścią w iążą się  z jego funkcją przew odniczącego liturgii.

U w a g i  s z c z e g ó ł o w e

1. K o m e n t a r z  w s t ę p n y

Szczęśliw e i praktyczne jest w prow adzenie tego kom entarza w  ram y litu r­
gii. D otychczasow y kom entarz przed rozpoczęciem  Mszy św. m ija ł się naj­
częściej z celem , gdyż w ypow iadany b yw ał przew ażnie do pustych  m urów  
św iątyni, w iern i bow iem  ty lko  w yjątkow o przychodzą do kościoła w cześniej. 
W tej sytuacji w iększość uczestn ików  Mszy św . była pozbaw iona elem entu  
w ażnego, w  znacznym  stopniu w arunkującego ow ocne przeżyw anie św iętych  
tajem nic. O becnie trudnośić ta zostaje zasadniczo usunięta, oczyw iście o ile  
w ierni przychodzą punktualn ie na początek M szy św .

O kom entarzu, um iejscow ionym  w  ram ach obrzędów  w stępnych , zaraz po  
pierw szym  pow italnym  pozdrow ieniu zgrom adzonych przez celebransa, IGMR  
m ów i najw ięcej.

Instrukcja dla krajów  języka fracusk iego stw ierdza, że najczęściej będzie  
dobrą rzeczą w prow adzenie tego kom entarza. Zgodnie z IGMR rezerw uje  
go przede w szystk im  dla celebransa, przew odniczącego zgrom adzenia.

Cel tego kom entarza id en tyfik u je się  praw ie w  całości z tym , do czego 
m ają doprow adzić zgrom adzonych obrzędy w stępne, nazyw ane przez kom en­
tatorów  liturgią  grom adzenia. K om entarz w ięc  pow inien być krokiem  naprzód  
w  w ew nętrzn ym  zjednoczeniu zgrom adzonych, pow inien  spraw ić, aby kontakt 
zgrom adzonych ze sobą był jak najbardziej bezpośredni, serdeczny, „rodzinny** 
oraz pogłębić atm osferę dnia, którą zain icjow ał śp iew  na w ejście

K om entarz w stęp ny nie m oże być hom ilią , a le  nie m oże też być ciałem  
obcym  dla idei liturgii słow a. Przecież m yśli tej liturgii, jak już to zazna­
czyliśm y m ów iąc o treści antyfon  kom unijnych, m ają „zabarw ić” całą M szę 
św. W  w ypadku, gdy liturgia  słow a złożona jest z tekstów , które n ie  w ym a­
gają specjalnego kom entarza, m ożna opuścić specjalne w prow adzenie do tych  
czytań, przekazując odpow iednie m yśli w  tym  kom entarzu w stępnym . Jest 
to w skazane zw łaszcza w ted y , gdy n ie  śpiew a się hym nu C hw ała na w y so ­
kości Bogu.

Jest to kom entarz w stęp n y do całej M szy św ., a jednak rów nocześnie po­
w in ien  być tak  ułożony, aby uzasadniał, prow adził do aktu pokuty, który  
następuje bezpośrednio po nim . A nalogiczn ie do zasad odnow ionej a sp e r s j i10,

10 M issale R om anum  1970, s. 889.
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w edług  których kapłan m oże obrzęd ten  rozpocząć czytając form ułę kom en­
tarza podanego w  M szale, lu b  użyć innych, podobnych w  treści, w ydaje się, 
że i form ułę zachęty do aktu pokuty m oże kapłan zastąpić innym i podob­
nym i, które będą w  logicznym  zw iązku z kom entarzem  w stępnym .

K om entarz w stępny pow in ien  uw zględnić n ie ty lk o  m yśli form ularza  
m szalnego, a le rów nież specja lne okoliczności zgrom adzenia. U zasadnienie  
takiej opinii znajdujem y m. in. w  O rdo B ap tism i parvu loru m , w  k tó rym  
czytam y: C elebrans sa lu ta t p raesen tes, p ra eser tim  vero  p a ren tes  e t patrinos, 
paucis verb is  revocan s gaudium  quo paren tes receperu n t in fan tes tam ąu am  
donum  D ei, qu i e s t fons om nis v ita e  e t v u lt nunc ip s is  v ita m  suam  la r g ir in . 
Podobnie w  O rdo ce lebran d i M atrim on ium  czytam y: S acerdos, sacris vestib u s  
p ro  M issae cè lebra tion e req u is itis  indutus... sponsum  e t spon sam  sa lu ta t, sig- 
nificans E cclesiam  in  eorum  gaudio p a rtem  habere  12.

Do kom entarza n ależy też w łączyć uw agi o św iętym  czczonym  w  danym  
dniu, tym  w ięcej, że jeśli uroczystość ku jego czci obchodzona jest w  stopniu  
m em oriae, cała liturgia słow a stosująca lec tion em  sem icon tin u am n, n ie  w spo­
m ina o nim  w  ogóle. Może też o tym  Ś w iętym  n ie  być w zm ianki w  liturgii 
eucharystycznej, bo m od litw y nad daram i oraz po K om unii św ., jeżeli for­
m ularz n ie ma w łasnych , m ożem y w ziąć z form ularzy niedzielnych.

N ie w ydaje się, aby w  tym  kom entarzu było m iejsce  na form alne infor­
m acje, jak np.: będziem y korzystali z IV M odlitw y E ucharystycznej, na m od­
litw ę  pow szechną będziem y odpow iadali w ysłu ch a j nas, P anie  itp. Odnośnie 
M odlitw y E ucharystycznej jest to tym  bardziej uzasadnione, że m odlitw y  
prezydencjalne d latego są w  języku ojczystym  i m ają być czytane zaw sze 
głośno przez przew odniczącego kapłana, aby w szyscy  obecni m ogli je w yraź­
nie słyszeć, n ie pow inni w ięc  sam i ich czytać.
We w stępnym  kom entarzu m ożna przez odpow iednie w yjaśn ien ia  form ow ać  
u w iernych św iadom ość chrześcijańskiej rachuby czasu. N ie  zaw sze będzie 
potrzebne podaw anie do w iadom ości zebranych, która to jest obecnie n ie­
dziela „zw ykła”, lecz w  taką n iedzielę najczęściej w ystarczy  w  kom entarzu  
ukazać m yśl zasadniczą jej form ularza liturgicznego. M ocno jednak trzeba  
będzie akcentow ać zasadnicze okresy roku liturgicznego, a w ięc  A dw ent, 
W ielki Post i szczególn ie P ięćdziesiątn icę R adości czyli Okres P aschy, jednej 
w ielk iej n iedzieli Z m artw ychw stania.

C harakter tego kom entarza będzie zależał w  szczególny sposób od autora: 
inaczej u łoży go i w ypow ie kapłan, inaczej la ik , inaczej gość, inaczej gospo­
darz. W jego układzie pow in ien  się zaznaczyć charakter dnia, a rów nocześnie  
liczyć się należy z tym i, do których jest skierow any.

Przy okazji nasuw a się  pytanie: czy należy zachow ać i jak ustaw ić dotych­
czasow y kom entarz po m ó d lm y  się  przed kolektą? Tutaj IG w prow adza za­
sadniczą zm ianę w  treści i w  przeznaczeniu tej chw ili ciśzy. Jest ona po to, 
aby w szyscy  „conscii fian t se in  conspectu D ei stare, et vota sua anim o pos- 
sin t nuncupare” (32). Na p ierw szym  w ięc m iejscu  należy postaw ić uprzy­
tom nienie sobie przez w iernych , że zgrom adzili się w  jedno w  obecności B o­
ga. K om entarz w ięc , który zaliczym y do in icjacyjnego, pow inien  w  tym  
m om encie przypom inać tę  praw dę. Jako kom entarz in icjacyjny  nie jest ko­
nieczny zaw sze i w  każdej grupie.

2. K o m e n t a r z  p r z e d  c z y t a n i a m i

Z ależnie od perykop i psalm u m ożna stosow ać jeden w spóln y  kom entarz 
przed całą liturgią słow a, m ożna też każdą perykopę i psalm  poprzedzić osob­

11 O rdo B a p tism i P arvu lo ru m  1969, n. 36.
12 O rdo ce lebran d i M atrim on ium , 1969 n. 19.
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nym, w łasn ym  kom entarzem , Ten .drugi sposób m oże być w skazany np. w  W i­
gilię Paschy. N orm alnie n ie pow in ien  być w ypow iadany przez lektora p e­
rykop. Instrukcja dla krajów  języka francuskiego w yjaśn ia , że jeżeli ko­
m entarz ten  jest jeden dla w szystk ich  perykop, należy przede w szystk im  
do celebransa. K om entarz ten  m a pom óc w iernym  w  aktyw nym  słuchaniu, 
w  ow ocnym  przyjęciu  słow a Bożego. N ie znaczy to, że ma podaw ać drobiazgi 
egzegetyczne. T ylko hom ileta pow in ien  znać dokładnie sens perykopy w  jej 
nieraz bardzo zaw iłych  problem ach, aby um iał dobrze, w łaśc iw ie  przekazać  
zgrom adzonym  m yśl Bożą w  niej zaw artą. Może jednak to uczynić n ie obcią­
żając pam ięci słuchaczy szczegółam i należącym i do naukow ej egzegezy, 
w łaściw ej podczas w ykładów  uniw ersyteck ich .

W niektórych okolicznościach trzeba będzie jednak podać pew ne fakty  
egzegetyczneŁ aby czytanie perykopy było zrozum iałe. I tak np. w ypada po­
przedzić odpow iednim  w yjaśn ien iem  p ery k o p ę . z listów  św. P aw ła  o spoży­
w aniu m ięsa z ofiar pogańskich. C zęściej będziem y stosow ali ten  kom entarz 
w  czytaniach w yjętych  ze St. T estam entu. Czasem, gdy perykopa m oże być  
przyjęta w  różny sposób, ma k ilka in teresujących  aspektów , m ożna w  ko­
m entarzu sk ierow ać uw agę słuchaczy na problem , który będzie tem atem  na­
szej hom ilii np. przed czytaniem  o naw iedzeniu przez N. M aryję P annę św. 
E lżbiety m ożna w  kom entarzu uczulić uw agę odbiorców  tej treści na pod­
kreślony tam  problem  w iary. K iedy indziej m ożem y w yeksponow ać fakt 
działania Bożego w  naszym  życiu: U czyn ił  m i w ie lk ie  r z ec zy ...

E w entualny kom entarz do psalm u responsoryjnego pow inien  „ustaw ić” r e f­
ren, w prow adzając go organicznie w  całość liturgii.

3. K o m e n t a r z  p r z e d  M o d l i t w ą  E u c h a r y s t y c z n ą

W ydaje się, że będziem y rzadko z niego korzystali. C elem  jego pow inno  
być uśw iadom ienie w iernym  różnych konkretnych m otyw ów  dziękczynienia. 
W sytuacji, gdy Missale R om anu m  1970 zaw iera ponad 80 prefacji, m otyw y  
te są szczegółow o ukazane. Może się jednak zdarzyć w ypadek, że chcem y  
podkreślić coś bardzo szczególnego dla danej w spólnoty m odlitew nej: m am y  
w tedy m ożliw ość i ten m otyw  dziękczynienia uw ydatnić w  tym  m om encie. 
N ieraz kom entarz ten m oże być w skazany z innej przyczyny. Jest np. m sza  
koncelebrow ana przez liczną grupę kapłanów . Przed prefacją w szyscy  konce- 
lebransi zm ieniają sw e m iejsca, zbliżając się do ołtarza. K om entarz w  tej 
sytuacji m oże „zasłonić” n ieunikniony szm er i zbyt długą przerw ę w  akcji.

4. K o m e n t a r z  p o d c z a s  K o m u n i i  ś w .

Ten rodzaj w  IG jest całk ow icie  pom inięty, tym czasem  w  niektórych oko­
licznościach w yd aje  się konieczny. N ajczęściej w iern i pragnęliby podczas 
przyjm ow ania K om unii św . śp iew ać pieśni o N ajśw . Sakram encie. T ym cza­
sem  liturgia  zaleca w ted y  teksty  zw iązane tem atycznie z liturgią słowa. 
W spom nieliśm y już o tym  m ów iąc o dw óch rodzajach antyfon na K om unię  
św. w  now ym  m szale na n iedziele „zw yk łe”. W prowadzając w ięc  odpow iednie 
pieśni, trzeba to w iernym  w ytłum aczyć. N ajtrudniejsza będzie spraw a  
w  św ięta  M atki Bożej, w  które podczas K om unii św. należy śpiew ać pieśni 
w ielb iące M aryję, zgodnie z m szałem , który w tedy w kłada w  nasze usta sło ­
w a w  rodzaju: Beata v iscera  Mariae Virgin is ..., Ecce Virgo concipiet e t  parie t  
Filium... itp. W św iadom ości w szystk ich  jest słuszne przekonanie, że pieśni 
takich n ie  w olno śpiew ać podczas w ystaw ien ia  N ajśw . Sakram entu oraz 
procesji E ucharystycznej. Tutaj zaś n ie tylko w olno, lecz  należy  je śp ie­



110 B IU L E T Y N  ODNOW Y LITU R G II

w ać podczas w ystaw ien ia  N ajśw . Sakram entu oraz procesji E ucharystycz- 
w ać. Jakie jest uzasadnien ie tej pozornej sprzeczności przepisów?

Śp iew  p ieśn i w ielb iących  M aryję podczas uczty eucharystycznej m a  
uczestnikom  Stołu P ańskiego przypom nieć, że M aryja stała się  kim ś tak  
blisk im  Bogu, tak  w ie lk im  w łaśn ie  przez zjednoczenie się  z C hrystusem . Za­
w ierzyła  Mu, pozw oliła  się  prow adzić i On uczynił Jej te  w ie lk ie  rzeczy. 
T oteż w ielb iąc M aryję oddajem y tym  sam ym  cześć Bogu, a rów nocześnie  
uprzytam niam y sobie, jaka w iedzie  do N iego droga. To sam o, co pow iedzia­
no tu o M atce Bożej, odnosi się  do uroczystości liturgicznych w szystkich  
św iętych  Pańskich, P rocesja eucharystyczna organizow ana jest bezpośrednio  
dla uczczenia C hrystusa obecnego dla nas w  znakach chleba. C elem  uczty  
eucharystycznej jest przede w szystk im  nasze zjednoczenie w  C hrystusie  
i z Chrystusem . Inne ce le  dom agają się  innych znaków .

Podobnie jak przed liturgią  słow a kom entarz podczas K om unii św . może 
być jeden w prow adzający w szystk ie  pieśni, m oże też być um ieszczony przed 
każdą pieśnią, ukazując jej specja lny  aspekt w  tym  pow iązaniu . K om entarz 
ten w ydaje się potrzebniejszy n iż  kom entarz przed prefacją, która sam a, razem  
z całą M odlitw ą Eucharystyczną, dobitnie tłum aczy sw ój sens i m otyw  
dziękczynienia.

5. K o m e n t a r z  k o ń c o w y

Można go w ypow iedzieć po m od litw ie po K om unii św., albo przed ostatnią  
aklam acją: Pan z  w am i.  N ie chodzi tu o daw anie nauk. W k ilku  słow ach  
lub  zdaniach, uśw iadam ia w ted y  kom entator, co przeżyli uczestn icy  liturgii, 
kieruje uw agę na życie  codzienne, często na jakiś jego konkret. N iektórzy  
chcą tę w ypow iedź określić jako „słowo życia”, bo w in n a  ona jeszcze raz 
krótko uw ypuklić, jak całe życie i codzienne czyny m ają być dalszym  cią­
giem  M szy św ., uw ielb ien iem  dziękczynnym  dla Boga.

Charakter tego kom entarza zależy w  szczególny sposób, podobnie jak w pro­
w adzenie w stęp ne, od całego nabożeństw a, od obrządków  końcow ych. N ie 
m oże być „ciałem  obcym ”. Zasada ta odnosi się  rów nież do sty lu  ogłoszeń  
parafialnych, które najczęściej będą poprzedzały kom entarz końcow y i będą 
w  jakim ś stopniu stan ow iły  z nim  jedność.

A utorem  kom entarza jednoczącego pow inien  być w  zasadzie organizator, 
całej liturgii. P ow in ien  być zaangażow any zatem  w  tę pracę od sam ego po­
czątku przygotow ań.

Ks. S tan is ław  Hartl ieb , K on a rzew o

II. URZĘDY I SŁUŻBY

1. N iższe św ięcen ia  pod znakiem  zapytania

Pod pow yższym  tytu łem  (Les ordres m ineurs en question)  publikuje in tere­
sujący artykuł J. L ś c u y e r  w  102 num erze „La M aison D ieu ”, pośw ięco­
nym  w  całości tem atow i S łu żby  i św ięcenia  w  K oście le  dzisiaj.  W arto przy­
sw oić naszym  czyteln ikom  głów ne m yśli i sugestie tego artykułu.

Na w stęp ie autor w  następujących czterech punktach charakteryzuje  
obecną dyscyp linę dotyczącą niższych św ięceń  w  K ościele łacińskim :
1) Istn ieje p ięć św ięceń  diakonatu: subdiakonat (zaliczany do św ięceń  w y ż­

szych od początku 13 w ieku), akolytat, egzorcystat, lek torat i ostiariat.
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2) Św ięcen ia  te  mogą być udzielane ty lko klerykom , tj. tym , którzy w cześ­
niej p rzyjęli tonsurę, dającą uczestn ictw o w  przyw ilejach i obow iązkach  
stanu duchow nego.

3) Można do nich dopuścić ty lko tych, którzy m ają in tencję przyjęcia k ap łań­
stw a i rokują nadzieję, że będą zdolni je przyjąć.

4) N ie w olno  udzielać św ięceń  w yższych  tym , którzy nie przyjęli w szystkich  
św ięceń  niższych.

Pow yższe praw odaw stw o, zaw arte w  praw ie kanonicznym  od roku 1917, 
jest o w ie le  bardziej rygorystyczne niż daw ne praw o kościelne. Już na S o­
borze Trydenckim  były próby zreform ow ania tej praktyki, postu lujące  
zharm onizow anie św ięceń z fak tyczn ie w ykon yw anym i urzędam i. R eform a ta  
staje się  dziś bardziej konieczna niż k iedykolw iek . K lerycy coraz bardziej od­
czuwają to jako anom alię, że przekazuje im się przez św ięcenia, udzielane  
z regu ły  łącznie, po dwa w  jednym  dniu, urzędy, które faktyczn ie n igdy nie  
są przez nich w ykonyw ane. Przeprow adzona już reform a obrzędu w yższych  
św ięceń , w  którym  nie m a żadnej w zm ianki ani o subdiakonacie, ani o n iż­
szych św ięceniach , sugeruje, że spraw a ta  jest jeszcze otw arta.

A utor stw ierdza z kolei, że reform a w  tej dziedzinie jest zasadniczo m ożli­
wa, K ościół m oże ustanaw iać i  zm ieniać św ięcenia niższe w  ich liczbie  
i treści. Zasady tej odnow y sform ułow ała  soborowa K o n sty tu c ja  o śu). L i ­
turgii. Jest to najpierw  zasada praw dziw ości i autentyczności obrzędów  (KL 
34, 50, 59, 88, 94) oraz zasada w yrażona w  KL 29: „W odpraw ianiu liturgii 
każdy spełn iający sw ą funkcję, czy to duchow ny czy św iecki, pow inien  czy­
nić ty lko to i w szystko to, co należy do niego z natury rzeczy i na m ocy  
przepisów  liturgicznych”.

Stosując pow yższe zasady do poszczególnych niższych św ięceń  m ożna by 
w ysunąć następujące sugestie i propozycje odnowy:

1. F unkcja ostiariusza jest fak tyczn ie w ykonyw ana dziś przez zakrystia­
nów w zględn ie przez kobiety-zakrystianki. K lerycy otrzym ujący to św ięcenie  
faktyczn ie nigdy go nie realizują, chyba w  w ypadkach w yjątkow ych . P o ­
w staje w ięc  pytan ie, czy nie udzielać tego św ięcen ia  tym , którzy dziś fa k ­
tycznie w ykonują obow iązki z nim  zw iązane? A m oże zam iast o „św ięce­
niach” należałoby m ów ić o jakim ś w prow adzeniu  w  urząd, o oficjalnej in ­
stalacji, której tow arzyszyłaby m odlitw a lokalnej w spólnoty? O dpow iadałoby  
to łacińsk iem u term inow i ins ti tu t io  w zgl. greckiem u katas tasis  często spoty­
kanem u w  literaturze p ierw szych w ieków .

2. Trudniejsza jest spraw a z egzorcystatem , którego w yk on yw an ie  jest 
naw et dziś w prost zakazane tym , którzy otrzym ują to św ięcen ie  CIC (can. 
1151, § 2, 1153). Trudno też byłoby znaleźć w śród funkcji w yk onyw anych  dziś 
w  K ościele odpow iednik daw nej roli egzorcysty. Można by tu pom yśleć o róż­
nych form ach w alk i ze złem: w alka  z alkoholizm em , prostytucją, pornogra­
fią, o form ach akcji społecznej i charytatyw nej: zw alczanie głodu, n iesp ra­
w ied liw ości społecznej itp. Czy jednak te przejaw y działalności K ościoła  
leżą na lin ii przedłużenia funkcji egzorcystów , czy raczej n ie  należałoby ich  
zw iązać z akcją charytatyw ną diakonów ?

3. Zadaniem  akolitów  jest troska o św iatło, w ino i w odę d la Eucharystii. 
Ich funkcję spełn iają dziś św ieccy, szczególn ie ch łopcy-m inistranci. Jakiż 
w ięc sens m oże m ieć udzielanie tej funkcji przez św ięcen ie klerykom , którzy 
z regu ły  już ją w yk on yw ali na w ie le  la t w cześniej? Z drugiej strony w ydaje  
się rzeczą sensow ną, aby w  ram ach w spólnot chrześcijańskich istn iały  
zespoły ochotników , przejm ujących w  zgrom adzeniu liturgicznym  funkcję  
tow arzyszenia (taki jest sens słow a „akolita”) celebransow i i podaw ania mu  
różnych przedm iotów  i żeby istn ia ł obrzęd uroczystego w prow adzenia do tej 
służby połączony z w ezw aniem  w spólnoty  do m odlitw y za tych , którzy ją 
przejm ują.
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4. Ś w ięcen ie  lektoratu  jest obok subdiakonatu jedynym  św ięcen iem  niż­
szym  zachodzącym  w e w szystk ich  K ościołach chrześcijańskich.

D zisiaj zostało przyw rócone znaczenie tej funkcji w  liturgii. Także ona 
jest jednak w ykonyw ana z regu ły  przez św ieckich , a przez k leryków  już n aj­
częściej na długo przed w stąp ien iem  do sem inarium .

P ow staje jednak pytan ie, czy proste zadanie czytania w  zgrom adzeniu, dziś, 
gdy um iejętność czytania jest pow szechna, zasługuje na to, aby w  nie w pro­
w adzać osobnym  obrzędem? A utor odpowiada, że należałoby podkreślić za­
danie katechizacji jako naturalnego przedłużenia lek tury  i pom yśleć o ja ­
kim ś obrzędzie „ inw estytury” dla tych, którzy w e w spólnocie lokalnej oddają  
się  system atycznie i na sta łe  pracy katechetycznej.

5. Odnośnie do św ięcenia subdiakonatu zwraca autor uw agę, że nie łą ­
czy się z nim  jakaś w yodrębniona funkcja liturgiczna, subdiakon spełnia  
funkcje w łaściw e bądź akolitom , bądź diakonow i. Ś w ięcen ie to nabrało zna­
czenia i pow agi dzięki zw iązaniu  z nim podjęcia obow iązku celibatu  i od­
m aw iania brew iarza. Z w iązanie to jest jednak przypadkow e i dziś, gdy is t­
n ieje  m ożliw ość udzielania św ięceń  diakonatu ludziom  żonatym , nie może 
być w  daw nej form ie podtrzym yw ane. Autor sugeruje zw iązanie pew nej 
form y liturgicznej „ instalacji”, jako odpow iednika dąw nego subdiakonatu, 
z przekazyw aniem  św ieck im  różnych funkcji adm inistracyjnych w e w sp ó l­
notach kościelnych, takich jak sekretarz kancelarii parafialnej, notariusz koś­
cielny, zarządca m ajątku kościelnego itp.

Odnośnie do tzw. niższych św ięceń  jako stopni przygotow aw czych w iodą­
cych do kapłaństw a proponuje autor w  m iejsce dotychczasow ej praktyki 
(tonsura, ostiariat, lektorat, egzorcystat, akolytat, subdiakonat) w prow adzić 
następujące stopnie:
1) C erem oniał oficjalnego dopuszczenia do stanu kandydatów  do w yższych  

św ięceń,
2) Lektorat,
3) A kolytat,
4) Subdiakonat.
Oba ostatn ie stopnie m ogłyby być złączone w  jeden. O brzędow e w prow adze­
nie do trzech ostatnich służb m iałoby m iejsce tylko w tedy, gdy k lerycy nie  
otrzym ali jeszcze tych „św ięceń” w  latach przedsem inaryjnych.

Streśc ił ks. Franciszek B lachnick i , Lublin

2. Sym pozjum  d iecezjalnych  duszpasterzy służby liturgicznej 
i referentów  dla spraw  m uzyki sakralnej

K rajow e D uszpasterstw o Służby Ołtarza w  P olsce od k ilku la t prow adzi sy s­
tem atyczną akcję form acji służby liturgicznej w  duchu w ym agań soboro­
w ej odnow y liturgii. O dpow iednie sugestie, program y i pom oce przekazuje  
się przez dwa razy w  roku odbyw ane spotkania robocze duszpasterzy d ie­
cezjalnych i zakonnych.

K olejne, X II spotkanie tych duszpasterzy służby ołtarza, które odbyło  
się w  dniach 25—26. X. 1970 r. w  klasztorze OO. B ernardynów  przy sanktu­
arium Matki Bożej w  Leżajsku (diecezja przem yska), m iało charakter spot­
kania z d iecezjalnym i referentam i do spraw  m uzyki sakralnej. U czestn iczyli 
oni w  obradach w  charakterze gości (20 osób). Ze strony duszpasterstw a  
służby ołtarza były reprezentow ane 23 d iecezje i 6 zgrom adzeń zakonnych. 
W sum ie w  sym pozjum  w zięło  udział ok. 75 osób, z ks. biskupem  S tan isła ­
wem  J a k i e 1 e m, przew odniczącym  Podkom isji E piskopatu do Spraw  Mu­
zyki Sakralnej na czele.
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D uszpasterz krajow y, ks. dr Franciszek  B l a c h n i c k i ,  otw ierając sym ­
pozjum w  zastępstw ie n ieobecnego z powodu choroby ks. bpa P aw ła  L a ­
t u s k a ,  delegata episkopatu, uzasadnił odm ienną koncepcję i tem atykę te ­
go sym pozjum . Przypom niał, że przez k ilka ostatnich la t zarów no w  cen­
trali, jak i w  ośrodkach d iecezjalnych pracow aliśm y nad koncepcją, progra­
mem i realizacją form acji lektorów . O w oce tej pracy są dostrzegalne w  coraz 
w iększej liczbie naszych parafii. N ie zaniedbując dalszej troski o rozwój 
ruchu lektorsk iego, trzeba jednak z kolei skupić w y siłk i na problem ach  
zw iązanych z m uzyką i śp iew em  w  liturgii. Obecne sym pozjum , którego  
hasłem  jest „Kantor, p sałterzysta  i schola śpiew acza w  odnow ionym  zgro­
m adzeniu liturgicznym ”, otw iera ten  now y, „m uzyczny” etap pracy dusz­
pasterskiej służby ołtarza.

P ierw szy referat: Z asady  do tyczące  śp iew u  i m u z y k i  w  n o w y m  „Ordo Mis-  
sae” w yg łosił ks m gr Z. B e r n a t  z L ublina (KUL). Po przypom nieniu ogól­
nych zasad podziału śp iew ów  m szalnych, autor przedstaw ił kolejno w szy st­
kie śp iew ane punkty liturgii m szalnej, w yjaśn iając ich charakter i w skazu­
jąc na bogate m ożliw ości ich różnorodnego ukształtow ania. D alsze części r e ­
feratu b y ły  pośw ięcone następującym  problem om : gra organow a i cisza l i ­
turgiczna, postaw a ciała podczas śp iew u, m iejsce w ykonania śp iew ów  m szal­
nych.

N astępnie uczestn icy sym pozjum  koncelebrow ali M szę św. pod przew od­
nictw em  duszpasterza krajow ego. W czasie liturgii m szalnej śp iew ała na 
przem ian z ludem  schola w ielog łosow a kierow ana przez ks. m gr M. K w i e ­
c i ń s k i e g o .

Po obiedzie i zw iedzeniu w spaniałej bazylik i leżajskiej rozpoczęła się sesja  
popołudniowa. Tem at referatu ks. m gr I. P a w l a k a  z L ublina (KUL): 
Noipe zadania kościelnych zespo łów  śp iewaczych .  Autor w skazał najpierw  na 
w iele  przyczyn w yraźnego kryzysu, w  jakim  się  znajdują nasze chóry. Są  
nim i szczególnie: pozbaw ienie ich roli koncentrującej w  zw iązku z reform ą  
liturgii, ogólny upadek i ześw iecczen ie m uzyki kościelnej, dyletantyzm  m u­
zyczny X IX  w ieku. N astępnie ks. P a w l a k  przedstaw ił konkretne sugestie  
i projekty, których realizacja pom oże przezw yciężyć istn iejący  kryzys, poru­
szając następujące problem y: chór a schola, w ychow anie liturgiczne, w y ­
k ształcen ie m uzyczne, dyrygent i akom paniam ent, spraw y repertuaru.

G łów nym  tem atem  długotrw ałej dyskusji było bliższe określenie roli chóru 
w  liturgii, oraz stosunek chóru do scholi. W ydaje się, że za podsum ow anie  
dyskusji m ożna przyjąć zdanie ks. H. C e m p u r y :  „Chóry nie koncertują, 
ale biorą czynny udział w  liturgii w ykonując jej integralne części”.

N astępne punkty programu ukazały  niektóre z istn iejących m odeli scholi 
liturgicznych.

Ks. H. L u p a  SVD z O lsztyna w  p relekcji Pueri cantores w  historii i d z iś , 
zapoznał zebranych z popularnym  i cieszącym  się aprobatą ostatnich papieży  
ruchem  M ałych Śp iew ak ów  od D rew nianego Krzyża. P a w e ł  VI na jednym  
z ich św iatow ych  kongresów  pow iedział: „Życzym y sobie, aby w  całym  K oś­
ciele  każda św iątyn ia  m iała w łasn y  zespół kantorów ”.

Z kolei liczni księża m ów ili o sw oich dośw iadczeniach z pracy nad różnym i 
rodzajam i scholae cantorum.  N a uw agę zasługuje szczególnie w ypow iedź  
ks. D e k i e  1 a z K atow ic. B yła  ona uzupełn ieniem  referatu w ygłoszonego  
na spotkaniu w  Sandom ierzu, którego tekst został dołączony do teczki z m a ­
teriałam i z obecnego sym pozjum .

N astępnie duszpasterz krajow y przedstaw ił i objaśnił instrukcję dusz­
pasterską pt. D ziew częca  służba li turgiczna.

Po dyskusji, w  której w yjaśn iono  m. in. stosunek scholi chłopięcej do zes­
połu m in istrantów , odbyły się n ieszpory w g  przepisów  odnow ionej liturgii 
z czytaniem  Pism a św., hom ilią  i m odlitw ą w iernych. A ntyfony  śp iew ał chór 
ks. M. K w i e c i ń s k i e g o .

8 — C ollectanea Theologica
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P ięknym  zakończeniem  pracow itego dnia był koncert m uzyki organow ej, 
który dostarczył słuchaczom  głębokich przeżyć relig ijnych  i artystycznych. 
N a w spaniałych  organach grali studenci k lasy  organow ej ks. doc. dr K. 
M r o w .c a z In stytutu  M uzykologii KUL — p. G izela S k o p  i o. Zenon 
W o ź n i c z k a .  W ram ach koncertu kilka pieśni w yk onał m iejscow y chór. 
Późnym  w ieczorem  odbyło się  jeszcze spotkanie konsulty pośw ięcone przede 
w szystk im  w stępnej dyskusji nad spraw ą ustalen ia  i w prow adzenia now ych  
stopni służby liturgicznej.

D rugi dzień zaczął się  Mszą św. K oncelebrze przew odniczył ks. biskup
S. J a k i e  1. W prow adzenie do dyskusji nad now ym  m odelem  i zadaniam i 
organisty dał ks. m gr M. K w i e c i ń s k i  z Przew orska. O statni referat, 
w  zam ierzeniu autora potraktow any także ty lko  jako m ateriał do dyskusji 
pt. Uwagi o p rzygo to w an iu  m u z y c zn y m  scholi l i turg icznej  przedstaw ił ks. 
m gr T. B o j a s i ń s k i z  W arszawy.

N a zakończenie zabrał głos ks. bp S. J a k i e l .  U dzielił on odpow iedzi na  
szereg pytań dotyczących prac P odkom isji M uzycznej, a następnie w  im ie­
niu referen tów  d/s m uzyki sakralnej podziękow ał za zaproszenie na sym ­
pozjum . W yrażając uznanie dla ciekaw ego i aktualnego program u stw ierdził, 
że w spółpraca m iędzy referentam i d/s m uzyki a duszpasterzam i służby o ł­
tarza, która tak udanie została zainicjow ana w  L eżajsku, jest bardzo poży­
teczna i w inna być kontynuow ana i rozszerzana także na teren  poszczegól­
nych diecezji. O statnim  punktem  programu były  osobne spotkania referentów  
d/s m uzyki sakralnej oraz duszpasterzy służby ołtarza pośw ięcone opracow a­
niu sugestii i w n iosków  dotyczących dalszej pracy w  kierunkach ukazanych  
przez sym pozjum .

K s. Z y g m u n t  Bochenek, Lublin

III. D IAK O N IA  SZTUKI 

Ołtarz — św ięty  stół Pana

J. A. J u n g m a n n  nazyw a ołtarz sercem  K ościoła. Ze sw ej isto ty  nie  
jest on niczym  innym , jak ty lko  stołem , na którym  kładzie się k ielich  i chleb  
oraz spraw uje się św iętą  ofiarę. D latego też jest to „św ięty  stó ł”, „stół Pana  
(mensa Domini)  oraz ośrodek dziękczynienia” (IG 259; por. Instr. EM 24; 
por. także 1 Kor 10, 21).

1. H i s t o r y c z n y  r o z w ó j  o ł t a r z a

Początkow o b ył to stó ł drew niany, od IV w . buduje się  go w  form ie stałej, 
nieprzenośnej, z kam ienia. Składa się ten stó ł z dw óch zasadniczych części: 
st ipes  — podstaw a i m ensa  — p łyta ołtarzow a (IG 263). Od w iek u  X II ołtarz 
zatraca coraz częściej charakter stołu , zostaje rozbudow any i przybiera po­
stać skrzyni, w  baroku zaś kształt sarkofagu. Już w  starożytności pojaw iały  
się ołtarze w  kształcie grobu, gdy  b y ły  budow ane nad relikw iam i m ęczenni­
ka w  tzw. m artyriach. Stąd pochodzi w  ogóle zw yczaj um ieszczania relikw ii 
św iętych  w  ołtarzu jako praktyka obow iązująca na Zachodzie i W schodzie. 
W tym  celu  w  ołtarzu sta łym  (altare fiocum) przygotow uje się  tzw. sepulcrum  
— pom ieszczenie na relikw ie, a w  ołtarzu, który nie jest z kam ienia, um iesz­
cza się kam ień z re likw iam i (por. IG 260—266).

O becnie w  ram ach odnow y liturgicznej w raca się  do p ierw otnej koncepcji 
ołtarza jako stołu P ańskiego. Przede w szystk im  ponow nie um ieszcza się go 
przestrzennie, by celebrans b y ł zw rócony w  czasie spraw ow ania św iętej ofia ­



ry tw arzą do Tudu (por. IG  262; Instr. 64, 91). W tym  celu  odsuw a się  go 
od rozbudow anej głów nie w  baroku nastaw y, najczęściej zaś buduje się go 
m ożliw ie najbliżej uczestn ików  litu rg ii zupełn ie od nowa. Bardzo często  
pojaw iają się  na Zachodzie i rów nież w  P olsce zw ykłe, choć ozdobne sto ły  
z drew na, przy kam iennych zaś zw raca się  uw agę na to, aby m ożliw ie cała  
postać kapłana była  w idoczna, rezygnuje się  w ięc  najczęściej z przesłan iają­
cej kapłana jednej nogi ołtarzow ej, um ieszczając m ensę na dw óch, często  
ozdobionych rzeźbą nogach z prześw item  w  środku. S tosuje się rów nież pod­
staw y ołtarzow e w  m etalop lastyce itp. D om inuje przede w szystk im  prostota  
i funkcjonalność w  konstruow aniu now ych  ołtarzy.

2. T e o l o g i c z n a  r o l a  o ł t a r z a

Jak budynek kościelny jest sym bolem  K ościoła jako m istycznego ciała  
Chrystusa, tak ołtarz jest n iezaprzeczalnym  sym bolem  C hrystusa, który jest 
Głową tego Ciała. W N ow ym  T estam encie ołtarzem , który uśw ięca dary  
ofiarne sta ł się sam  C hrystus, d latego na p łycie  kam iennej w yk u w a się pięć  
krzyżyków , sym boli Jego pięciu  ran i nam aszcza się ją krzyżm em  tak, jak  
Chrystus został nam aszczony D uchem  Św iętym  (IG 265). O łtarz sta ł się 
w chrześcijaństw ie najbardziej w ym ow nym  znakiem  pośrednictw a C hrystusa, 
przez którego przychodzą na św iat w sze lk ie  dary zbawcze Ojca i przez k tó ­
rego także lud Boży m ocą Ducha składa Ojcu ofiarę dziękczynienia i u w ie l­
bienia. D la tego ludu Bożego, który uczestn iczy w  uczcie Ciała i K rw i P ań ­
skiej, potrzebny jest stó ł w idzia lny , na którym  przez ofiarę C hrystusa przy­
gotow uje się pokarm  na ucztę. I to jest zasadnicza i jedyna funkcja  ołtarza. 
D latego do czasu przyniesien ia darów  ofiarnych pow inien być pusty, a krzyż 
i św iece w ed ług  Instrukcji m ogą stać w  pobliżu ołtarza (Instr 1964, 94; IG 
268—270). To pozw ala dostrzec uczestnikom  liturgii, którzy sam i m ogą przy­
gotow yw ać i przynosić na ołtarz dary ofiarnicze, jaka jest w łaściw a  jego  
funkcja jako stołu  Pańskiego (KL 53).

Ołtarz g łów ny n ie jest m iejscem  przechow yw ania postaci eucharystycz­
nych. Jest jedynym  stołem  Pana, k tóry w okół niego grom adzi w  jedno sw oją  
w spólnotę i tw orzy z niej sw oje Ciało. W ielość ołtarzy bocznych zaciem nia  
tę praiwdę, d latego należy głów ną przestrzeń budynku kościelnego oczyścić  
z nich i um ieścić je w  bocznych kaplicach, jeżeli są rzeczyw iście potrzebne  
(Instr 1964, 93; por. IG 262, 266, 267).

T eologiczna rola ołtarza akcentuje się bardzo w yraźn ie w  sytuacji tzw. 
Mszy św. polow ej (sub divo) ,  k iedy to ołtarz przystosow any (mensa co n ve ­
niens, IG 260), staje się jedynym  akcesorium  liturgii spraw ow anej poza bu­
dynkiem  kościelnym  w  jak im kolw iek  innym  m iejscu  (IG 253). Podobnie jak  
na ołtarzu ruchom ym , tak i na przystosow anym  nie jest konieczne u m iesz­
czenie konsekrow anej petry z relikw iam i czy naw et stosow anego ostatnio  
an tim en siu m  czyli korporału z w szytym  relikw iarzem  (IG 265). O łtarz staje  
się tutaj rzeczyw istym  centrum  spraw ow anej liturgii, grom adząc w okół 
w spólnotę eucharystyczną. W ynikająca często z konieczności rezygnacja  
z rozbudow anej architektury kościelnej pozw ala skoncentrow ać uw agę  
uczestn ików  na św iętym  sto le  Pana, który m im o zew nętrznego ubóstw a, ob­
darza najcenniejszym  darem  eucharystycznym  i staje się m iejscem  pośred­
niczącym  w  dziękczynieniu i uw ielb ien iu  Boga.

3. M i e j s c e  p r z e c h o w y w a n i a  E u c h a r y s t i i

Od kilku stu lec i przyją ł się  zw yczaj łączenia z głów nym  ołtarzem , a ra­
czej z nastaw ą ołtarzow ą tabernakulum , w  którym  przechow uje się N aj­
św iętszy Sakram ent. Początkow o przechow yw any dla chorych, w  średnio­
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w ieczu, na skutek podkreślenia nauki o rzeczyw istej obecności Chrystusa 
pod postaciam i eucharystycznym i, staje się N ajśw iętszy  Sakram ent przed­
m iotem  adoracji i eucharystycznej pobożności indyw idualnej i publicznej. 
We Francji i w  A nglii był zw yczaj um ieszczania E ucharystii w  naczyniu  
o kształcie gołębicy i zaw ieszania nad ołtarzem , lub w  cyborium , jeżeli ta­
k ie  nad ołtarzem  zbudowano, czy też na zam ocow anym  przy ołtarzu w y g ię ­
tym  pręcie m etalow ym . W N iem czech stworzono zam iast tego n iszę w  ścianie, 
zam ykaną za pomocą żelaznych drzwiczek. W dużych kościołach zastępow a­
no te sposoby przechow yw ania zbudow aną obok ołtarza ozdobną w ieżą z po­
m ieszczeniem  na E ucharystię. Z Ita lii rozszerza się od w iek u  X VI zwyczaj 
um ieszczania kosztow nego tabernakulum  pośrodku m ensy ołtarzow ej. D ekret 
Stolicy  A postolskiej z r. 1863 zakazuje innych sposobów  przechow yw ania  
N ajśw iętszego Sakram entu.

Na ołtarzu znalazło się tabernakulum  dla w ygody przy rozdzielaniu K o­
m unii św., oraz ze w zg lęd ów  estetycznych , obow iązujących w  baroku. Próby 
teologicznego uzasadnienia tego zw yczaju są zjaw iskiem  w tórnym  i znacznie 
późniejszym  niż sam  zw yczaj. Ze znanych tradycyjnych sposobów  przechow y­
w ania E ucharystii ten  w łaśn ie  na m ensie ołtarzow ej w ydaje się najm niej 
stosow ny i m ożliw y do utrzym ania w  zw iązku z postu latam i odnow y litur­
gicznej. W obec oczyw istych  racji i w skazań instrukcji, by g łów ny ołtarz u sy­
tuow ać „twarzą do ludu * (Instr. 1964, 91), podjęto karkołom ne próby utrzy­
m ania na nim  tabernakulum . U stosunkow ał się do tycht prób przew odniczący  
K om isji do realizow ania odnow y liturgicznej kard. L e r c a r o ,  w  liście  
z 30. VI. 1965 r., w skazując na niedopuszczalne sposoby sytuow ania taber­
nakulum :

1) tabernakulum  w puszczane m echanicznie w  m ensę ołtarzową;
2) tabernakulum  um ieszczone na granicy dwu p ły t ołtarza dw ustopnio­

w ego, konstruow anie takich ołtarzy jest zakazane, gdyż n iw eczy to jedność 
ołtarza, a za tym  i charakter ofiarniczego stołu;

3) um ieszczenie tabernakulum  poza ołtarzem , ale na osi ołtarza: przed ołta­
rzem  na kolum nie i za ołtarzem  tak, iż celebrans w  czasie akcji zasłania je 
sobą. D opuszczalne, choć m ało w skazane, um ieszczenie tabernakulum  na 
osi za ołtarzem , ale tak w ysoko, by nie zostało zasłon ięte w  czasie akcji litu r­
gicznej.

Z zalecanych rozw iązań należy w ym ien ić następujące:
1) tabernakulum  w puszczone w  ścianę, z m ałą m ensą do preparacji roz­

dzielania K om unii św.;
2) tabernakulum  na bocznym  ołtarzu lub, jeszcze lep iej, w  specjalnej ka­

p licy  N ajśw iętszego Sakram entu, co sprzyja indyw idualnej m od litw ie  i kon­
tem placji (por IG 276);

3) w ypróbow ane już w  gotyku i godne now ego zastosow ania w ydaje się 
rozw iązanie w  postaci tzw. słupa czy kolum ny eucharystycznenj, ustaw ionej 
nieopodal ołtarza w  b liskości m iejsca rozdzielania K om unii św.

N ależy jeszcze to w yraźn ie podkreślić, że uprzyw ilejow anym  i zalecanym  
sposobem  korzystania ze stołu  P ańskiego jest każdorazow e przygotow anie  
kom unikantów  tak, „że po kom unii kapłana w ierni przyjm ują Ciało P ań­
sk ie z tej sam ej o fiary” (KL 55).

4. P r z y k ł a d y  w ł a ś c i w e g o  r o z w i ą z a n i a  o ł t a r z a

W P olsce ciągle jeszcze dom inuje ołtarz przyczepiony do n astaw y ołta­
rzow ej, na którym  um ieszczone jest tabernakulum  i to n ie  ty lko w  obiektach  
zabytkow ych, ale i w  niepodlegających ochronie zabytków . W zw iązku  
z tym  jest konieczne p ilne w prow adzenie zarządzeń odnow y liturgicznej, 
a w ięc odw rócenie ołtarza tw arzą do ludu i w łaśc iw e  um ieszczenie taberna­
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kulum w e  w szystk ich  w nętrzach kościelnych. Jest to podstaw ow y zabieg for­
m alny, um ożliw iający w prow adzenie odnow ionej liturgii.

W nielicznych  św iątyniach , w  których dokonano tego podstaw ow ego za­
biegu, dom inuje usytuow anie tabernakulum  na osi ołtarza, a w ięc najm niej 
pożądane ze w szystk ich  dopuszczalnych rozw iązań. O statnio dokonuje się  
generalna adeptacja do odnow ionej litu rg ii kościoła akadem ickiego K U L pod 
patronatem  architekta Wł. P i e ń k o w s k i e g o .  Wśród w ielu  kontrow er­
syjnych dyskusji godne podkreślenia jest rozw iązanie ołtarza i usytuow anie  
tabernakulum . Po nieudanej próbie skonstruow ania w  1965 r. dw upoziom o­
w ego ołtarza z w puszczonym  w  m ensę tabernakulum , obecnie osiągnięto op ty­
m alne w  tym  w nętrzu rozw iązanie. Ołtarz, skonstruow any z grubej m ensy  
w apiennej o rozm iarach 240 X 90 X 37 cm  stoi na dw óch nogach w apiennych , 
które A. G r o c h o l s k a  ozdobiła rzeźbioną w in ietą , przedstaw iającą w in o ­
rośle. O łtarz jest przystosow any do liturgii z jednym  kapłanem , jak i do 
m szy koncelebrow anej. Poza spraw ow aną liturgią jest ca łkow icie  pozbaw io­
ny jak ichkolw iek  sprzętów; olbrzym i krzyż znajduje się  na ścianie apsydy, 
św iecznik usytuow any jest poza ołtarzem . C iekaw ie um ieszczono rów nież ta ­
bernakulum  na bocznej ścianie, oddzielającej apsydę od ściany głów nej. 
Oprawę, a rów nocześnie podkreślenie tabernakulum  stanow i m eta low y odlew  
z napisem  biblijnym , n aśw ietlającym  tajem nicę E ucharystii (J 13, 1; Kor. 11, 
23—26), który jest odpow iednikiem  sym etryczn ie um ieszczonego po przeciw ­
nej stron ie odlew u M adonny z D zieciątk iem , autorstwa J a r n u s z k i e w i ­
c z ó w .  Tabernakulum  stanow i rodzaj sejfu , nad którym  znajduje się w ieczna  
lam pka w  w ycięciu  w  form ie krzyża. Można by się jedynie zastanow ić, czy  
um ieszczenie zam iast gładkiej p łyty  na drzw iczkach tabernakulum  jakiegoś 
reliefu  z odlew u nie nadałoby m u pow ażniejszego i treściow o rozbudow anego  
charakteru.

C iekaw e rozw iązanie ołtarza znajduje się w  kościele jezuitów  w  L ubli­
nie autorstw a A. D z i ę g i e l e w s k i e g o .  Ołtarz z m odrzew ia skonstruo­
w any jest w  kształcie stołu , opartego na rozbudow anych nogach, trochę na 
sposób w arsztatu  stolarskiego. M ensa ołtarzow a o czterech ow alnych bokach  
ma przeczernione czoło, na którym  w yrzeźbiono m iniaturow e reliefy  ze sce­
nami z życia Chrystusa. Podobnie ciek aw y jest ołtarz w  kaplicy  akadem ic­
kiej dom inikanów  w  K rakow ie projektu S t a l o n e g o - D o b r z a ń s k i e -  
go . K am ienna, kw adratow a m ensa, podcięta skośnie ku dołow i opiera się na 
jednym  cokole kam iennym , cały ołtarz zaś stoi na kam iennej, okrągłej pod- 
staw ie-stopniu , który koncentruje uczestn ik ów  liturgii w ok ó ł ołtarza. D o­
m inikanie w  Poznaniu rozw iązali um ieszczenie tabernakulum  w  ram ach  
w ysokiej kolum ny eucharystycznej, przeciętej św ietlistym  krzyżem , na tle  
którego w puszczone jest w  blok tabernakulum , po bokach jego zaś m ają się  
znaleźć dw a sym etrycznie um ieszczone odlane re liefy . Na razie jest to m a­
kieta, później całość ma być w ykonana w  białym  m arm urze. Z astrzeżenie  
budzi jedynie um ieszczenie kolum ny na osi ołtarza, choć bazylikow y sty l k oś­
cioła n ie bardzo pozw ala na um ieszczenie jej w  apsydzie czy naw ie kościoła. 
Chyba, że zdecydow anoby się  na urządzenie sąsiadującej z apsydą kaplicy  
jako eucharystycznej i tam  um ieszczonoby kolum nę z tabernakulum .

5. N o t a t k i  b i b l i o g r a f i c z n e

Poniew aż akcja przystosow ania w nętrz kościelnych  do odnow ionej liturgii 
nia po soborze charakter pow szechny, jest rzeczą w prost nieodzow ną dokonać 
w  P olsce pow szechnej inw entaryzacji i skatalogow ania zabytkow ych w nętrz, 
a przede w szystk im  ołtarzy, które m ają w artość zabytkow ą, z  drugiej zaś 
strony należy jak najobficiej publikow ać dokonane już konkretne rozw ią­
zania w nętrz kościelnych, szczególnie ołtarzy, od których w szelka  odnowa
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w in n a  się  zacząć. W P olsce  akcje takie n ie  przyjęły  jeszcze charakteru p ow ­
szechnego, ow szem , niektóre d iecezjalne kom isje sztuki podjęły  w  tym  celu  
pierw sze kroki, choć raczej dom inuje działalność usługow a, polegająca na 
indyw idualnych  eksperym entach i akceptow aniu oddolnie pow stałych  p la ­
nów  adaptacji, natom iast c iąg le  brak jeszcze pow szechnej m obilizacji i orga­
nizow ania odnow y, obejm ującej w szystk ie  w nętrza kościelne.

C iekaw ą in icjatyw ę w  tym  w zględzie  podjęli fachow cy odnow y w nętrz koś­
cielnych  w  NED. Po cennej pozycji, jaką w ydano w  L ipsku w  r. 1967 pod red. 
E. K i e l a  i  K.  S c h o l l m e i e r a  pt. K u n s t  im  heil igen D ien s t , ukazała  
się  now a pozycja p o d  redakcją E. K i e l a ,  Kirch enbau  h eu te . D ok u m en ta ­
tion, Diskussion, K r i t ik ,  M ünchen 1969 s. 360.

Jest to w szechstronny przegląd-katalog osiągnięć odnow y w nętrz kościel* 
nych na terenie N iem ieck iej R epublik i D em okratycznej, dokonany w edług  
kryterium  podziału terytorialnego K ościoła katolick iego na tym  terenie. 
W części w stępnej przypom niano jeszcze raz zasady odnow y w nętrz kościel­
nych oraz podano przegląd zagadnień odnow y z punktu w idzen ia  K ościoła  
ew angelick iego (s. 7—-144). W iększość dzieła pośw ięcona jest szczegółow ej 
analizie obiektów  kościelnych z terenu NRD w ed łu g  następującego porząd­
ku: b iskupstw o B erlin  (146— 147), b iskupstw o M eissen (177—228), teren zarzą­
dzania arcybiskupa w  G örlitz (230—256), arcybiskupi kom isariat M agdeburg 
(258—282), b iskupi generalny w ikariat Erfurt (284— 318).

D zieło podaje szczegółow y opis stanu kościołów  przed odnow ą oraz ana­
lizę  poszczególnych elem entów  odnow y. B ogaty m ateriał ilu stracyjny  ukazuje  
ogrom przem ian, jakich dokonano w  NRD na przestrzeni k ilku  la t w  dzie­
dzinie odnow y. Załączone m apki poszczególnych regionów  zaw ierają  
terytorialny w yk az kościołów  nowo zbudow anych, budynków  zastęp­
czych oraz kościołów  odnow ionych po" soborze. Jest to dorobek im ponujący. 
W ażne jest i to rów nież, że w  ostatniej części znajduje się b iograficzny in ­
deks tw órców  odnow y w n ętrz  kościelnych. Tu m ożna rów nież zalecić m nó­
stw o przykładów  rozw iązania ołtarza i usytuow ania tabernakulum . W Polsce  
podobna praca m ogłaby dokonać się w  w ym iarze poszczególnych diecezji. 
Skatalogow anie i analiza dokonanych prac w  dziedzinie odnow y w nętrz koś­
cielnych dla potrzeb liturgii, ukazałoby aktualny i rzeczyw isty  stan zaaw an­
sow ania tej n ieodzow nej pracy w  dziedzinie odnow y posoborow ej.

'  K s . Bogdan Snela, Lublin

IV. LITURGICZNA W SPÓLNOTA  

Wspólnotowy charakter nowego „Ordo Missae”

1. O g ó l n e  z a ł o ż e n i a

Zadaniem  tego artykułu jest ukazać te w artości now ego O rdo Missae,  k tó­
re dotyczą K ościoła jako w spólnoty . Istn ieje na pew no w ie le  aspektów , 
w  których m ożna om aw iać now y układ Mszy św . W ybrano jednak ten  
aspekt, gdyż posiada on szczególn ie znaczenie. W now ej św iadom ości K ościo­
ła, jaka rodzi się  po V aticanum  II, na p ierw sze m iejsce w ysu w a się  w łaśn ie  
w spólnotow y charaktery społeczności kościelnej. W ytw orzenie w spólnot 
w  C hrystusie jest w śród bogatej i zróżnicowanej działalności duszpasterskiej 
K ościoła bezsprzecznie zadaniem  pryncypialnym . D ziałalność ta w y ­
raża się w  różnych funkcjach. W spółczesna teologia duszpasterska, 
om aw iając te funkcje na p ierw szy  plan w ysuw a przepow iadanie S łow a i l i ­
turgię. Poprzez te  przeto fu n kcje K ościół się urzeczyw istn ia, buduje się od 
w ew nątrz, rośnie czyli, innym i słow y, urzeczyw istn ia sw ój najbardziej cha­



rakterystyczny kształt i sw oją podstaw ow ą istotę jako w spólnota  w  C hrystu­
sie. W ten  sposób dochodzim y do M szy św ., w  której jako w  najw yższym  
akcie ku ltu  i w  najw yższym  akcie relig ijn ym  człow ieka m a się budow ać to, 
co jest istotne dla Kościoła, a m ianow icie, jego w spólnota w  C hrystusie. We 
Mszy św . m usi się budow ać braterstw o ludzi w  Jezusie C hrystusie jako fu n ­
dam encie tego braterstwa: koinonia en  Christo. Innym i słow y: w e M szy św. 
m usi w yrastać Kształt społeczności, którego cechą będzie w spólnota w  C hrys­
tusie. D odajm y, iż nie ty lko  chodzi tu o jak ieś ogólne ujęcie, o K oścfół 
w  ogólności, o K ościół jako taki, ale o K ościół konkretny, o K ościół lokalny  
i partykularny. W e Mszy św . m a w yrastać kształt w spólnotow y rów nież  
K ościoła lokalnego i partykularnego. Msza św . będąc i w  sw ym  założeniu  
i w  najbardziej konkretnej praktyce funkcją i terenem  duszpasterstw a ma 
kształtow ać w spólnotę chrześcijańską, a w  tej w spólnocie ma kształtow ać  
także sum ien ie każdego poszczególnego w ierzącego, form ując to sum ienie  
w  kierunku życia w  praw dziw ej w spólnocie, a n ie w  izolacji, choćby bardzo 
relig ijnej.

Spójrzm y na nasze zagadnienie jeszcze z innej strony. We Mszy św . zarów ­
no ca ły  K ościół, jak i poszczególny członek K ościoła staje w  obliczu spraw o­
w anej tajem n icy  zbaw ienia i jednocześnie w chodzi w  tę  tajem nicę. We 
M szy św . K ościół spraw uje zbaw ien ie i tu też w szyscy spotykam y się ze 
zbaw ieniem  w  konkretnej form ie. Tu w ięc człow iek  spotyka się z B ogiem , 
ze sw oim  Bogiem . A le czy to w ystarczy? Ilekroć człow iek spotyka się  z B o­
giem , to jednocześnie m usi spotkać się i ze sw ym i braćmi w  człow ieczeństw ie. 
N ierozerw alnie złączone z sobą dw a przykazania — m iłości Boga i m iłości 
bliźniego, m uszą znaleźć także konkretny w yraz w  akcie ofiarniczym . „Jeśli 
p rzyniesiesz dar przed ołtarz, a tam  w spom nisz, że brat tw ój ma coś przeciw  
tobie...” (Mt 5, 23). Msza św. nie m oże być „zbiorow iskiem ”, lecz m usi być 
„w spólnotą”.

N ajw yższy  akt religijnej czci Boga m usi być jednocześnie najw yższym  
aktem  budow ania w spólnoty  i braterstw a ludzkiego. N ie było rzeczą przypad­
ku, iż odnow a soborowa K ościoła rozpoczyna się od odnow y liturgii, czyli 
od budow ania nierozdzielnych dw u fundam entów  życia człow ieka — m iłości 
Boga i m iłości człow ieka. Trudno pow iedzieć, co jest dziś bardziej zagrożone 
— m iłość Boga, relig ijność, czy m iłość w zajem na pom iędzy ludźm i, braterstw o  
ludzkie? W obliczu nasilen ia la icyzacji i w  obliczu zagrożenia biologicznych  
podstaw  istn ien ia  ludzkości ze strony drugiego człow ieka, istn ieje  dziś w ew ­
nętrzny, egzystencjalny nakaz obrony człow ieka i całej ludzkości. W jaki 
sposób? Przez utrzym anie, w zm ocnienie i odbudow anie w ięzów , łączących  
człow ieka z Bogiem  i łączących człow ieka z drugim  człow iekiem . D latego to 
sobór W atykański II, który zajął się n ie tylko w ew nętrznym i spraw am i K oś­
cioła, ale stanął w  obliczu spraw  i problem ów  ogólnoludzkich w spółczesnego  
św iata z najw yższą troskliw ością podkreśla tak problem y natury czysto re li­
gijnej, jak i natury społecznej, problem y bratersko-społeczne. I jeżeli gdzie, 
to szczególn ie w e M szy św ., w  odnow ionej M szy św. znajdujem y te pod­
kreślenia. i

N ow y układ M szy św. akcent adoracji i czci odsuw a jakby na dalszy plan, 
by ukazać jedność czyli braterstw o m odlących się i ich gotow ość apostolską  
do budow ania tej jedności. To przesunięcie akcentu w ydaje się niektórym  tak  
w ielk ie , iż u legają zaszokow aniu, a naw et sw oistej kontestacji „w obronie 
daw nej czci B ożej”, adoracji Boga. W rzeczy sam ej nie chodzi tu o odsunięcie  
Boga, o jakiś hum anizm , lecz  o „dow artościow anie” tego drugiego aspektu  
relig ii, odnoszącego się do budow ania K rólestw a Bożego na ziem i, pom iędzy  
ludźm i, a w ięc  o budow anie w spólnoty  braterskiej w  oparciu o Boga.

W bardzo szkicow ym  ujęciu tego drugiego aspektu działalności K ościoła  
w  form ach liturgicznych będziem y m ieli do czynienia z tym  co już na p ierw ­
szy rzut oka daje się zauw ażyć, jak zbliżenie ołtarza i kapłana do w iernych ,
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zm niejszenie zew nętrznego splendoru św iątyń  i upodobnianie ich do m iesz­
kań i sal, w  których żyją i odbyw ają sw e spotkania dzisiejsi ludzie, uprosz­
czenie param etrów  i naczyń liturgicznych na rzecz sym bolów  z codziennej 
rzeczyw istości, używ anie języka ojczystego, którym  m ów im y jeden do dru­
giego, a n ie  „sakralnego” itp. U w zględnian ie tego drugiego aspektu  w  liturgii 
i budow anie w spólnoty  braterskiej w  liturgii (a n ie ty lko  re lacji B óg-czło­
w iek) jest tym , o co bardzo troszczył się Sobór W atykański II.

N iektórym , którzy byli nastaw ien i ty lko na czysto „religijną” stronę daw ­
nej Mszy św ., „now a” Msza św. przynosi pew ne zaskoczenie, n iepokój, a na­
w et rozczarow anie. M oże to m ieć szczególnie m iejsce w  zam kniętych w sp óln o­
tach typu zakonnego czy kapłańskiego, gdzie budow anie w spólnoty  siostrza­
nej czy braterskiej odbyw ało się  na w ielu  płaszczyznach codziennego życia 
i n ie  m usiano sięgać do M szy św . Msza św . m ogła pozostać aktem  czysto  
relig ijnym  kierow anym  ku sw em u Bogu. N ie w ynika z tego, że w  takich  
w ypadkach odnowa liturgiczna Mszy św. jest niepotrzebna. Msza św. bow iem  
jest n ie ty lko budow aniem  w spólnoty , ale też znakiem  jej istn ien ia  i stąd  
w spólnotow y charakter M szy św. w in ien  znaleźć sw e odbicie w' pełnym  
znaku liturgicznego obrzędu także w  zgrom adzeniach zakonnych i w  spot­
kaniach kapłańskich. W łaśnie w  czasie Mszy św. m usi ukazać się w  w idzia l­
nym  obrzędzie to, co buduje się  przez organizację całego życia zakonnego  
czy kapłańskiego.

Ten w spólnotow y charakter M szy św. i budow anie doskonałej w spólnoty  
znajduje sw ój w yraz w  koncelebracji. Zadaniem  jej jest ukazanie w spólnoty, 
m iłości bratniej i jedności w  kapłaństw ie. D otychczas koncelebracja m iała  
m iejsce ty lko w  jednym  w ypadku, a m ianow icie podczas udzielania św ięceń  
kapłańskich. O becnie staje się zjaw iskiem  codziennym  i norm alnym  w sp ó ł­
czesnego życia kościelnego jako budow anie w spólnoty  kapłańskiej i znak, że 
ona istn ieje. Patrzenie na koncelebrację jako tylko na pom yślną próbę roz­
w iązania problem u w ielu  M szy św. przy liczniejszych  spotkaniach kapłanów  
jest pom inięciem  elem entów  istotnych na rzecz dalszoplanow ych.

Zbierając dotychczasow e rozw ażanie na tem at w spólnotow ego charakteru  
M szy św. trzeba pow iedzieć, iż ten  w spólnotow y charakter M szy św  i ca­
łej liturgii w yn ik a  z K o n s ty tu c j i  o św. L iturg ii , która pragnie w  l i ­
turgii ukazać K ościół jako skuteczny znak-sakram ent całej w spólnoty  
Ludu Bożego. „Czynności liturgiczne nie są czynnościam i pryw atnym i, lecz  
kultem  K ościoła będącego sakram entem  jedności, a K ościół to lud św ięty  
zjednoczony i zorganizow any pod zw ierzchnictw em  biskupów . D latego czyn­
ności liturgiczne należą do całego ciała K ościoła, uw idaczniają je i na n ie  od- 
dzia ływ u ją” (KL 26).

L iturgia jest w ięc znakiem  K ościoła, bo „Kościół ujaw nia się  przede w szy­
stkim  w  pełnym  i czynnym  uczestn ictw ie całego św iętego ludu Bożego w  tych  
sam ych obchodach liturgicznych, zw łaszcza w  tej sam ej E ucharystii, w  jednej 
m odlitw ie, przy jednym  ołtarzu pod jednym  przew odnictw em  biskupa oto­
czonego kapłanam i i sługam i ołtarza” (KL 41).

Cały sens odnow y liturgii sprow adza się do tego, aby liturgia , a zw łaszcza  
Msza św. będąca jednym  z „codziennych” i najbardziej pow szechnym  „ma­
sow ym ” w yrazem  życia  relig ijnego stała się znów  pełnym  w yrazem  i znakiem  
jedności i w spólnoty  ludu B ożego, aby przez nią ta w spólnota  była  budowana  
i urzeczyw istniana. D latego w  kościołach lokalnych „należy do rozkw itu do­
prow adzić poczucie w spólnoty  parafia lnej, zw łaszcza w  zbiorow ym  od praw ia­
niu n iedzielnych Mszy św iętych ” (KL 42).

Ta idea w spólnoty  jest szczególnym  w ątk iem  w szystk ich  dokum entów  so ­
borow ych. W e w spólnocie liturgicznej ma się ukazać tajem nica K ościoła — 
jedności czyli zgrom adzenia ludzi w  jedno w  realizow aniu p lanów  Ojca 
w  zjednoczeniu z Chrystusem , w  m iłości Ducha Ś w iętego. K ościół bow iem  
m a się okazać jako „lud zjednoczony jednością Ojca i Syna i D ucha Ś w ię te ­
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go” (KL 4), jako w spólnota w iary , nadziei i m iłości, społeczność — m istyczne  
Ciało C hrystusa, w idzialne zrzeszenie i duchow a w spólnota (cfr KK 8). Spo­
dobało się bow iem  Bogu „uśw ięcać i zbaw iać ludzi n ie pojedynczo, z w y k lu ­
czeniem  w szelk iej w zajem nej m iędzy n im i w ięzi, lecz uczynić z nich lu d” 
(KK 9). D latego „Bóg pow ołał zgrom adzenie tych, co z w iarą spoglądają na 
Jezusa, spraw cę zbaw ienia i źródło pokoju oraz jedności i u stanow ił K ościo­
łem, aby ten  K ościół był dla w szystk ich  razem  i dla każdego z osobna w i­
dzialnym  sakram entem  ow ej zbaw czej jedności” (KK 9).

W lokalnych  w spólnotach kapłani duszpasterze m ają „uw idaczniać K ościół 
pow szechny... i przyczyniać się  skutecznie do budow ania C iała C hrystusow e­
go” (KK 28).

K resem  zaś, ku którem u m a zm ierzać budow anie tej w spólnoty , jest w sp ó l­
nota eschatologiczna, kiedy to cała rodzina ludzka i K ościół „osiągną sw ą  
pełnię i gdy ludzie jako um iłow ana rodzina przez Boga i C hrystusa-B rata, 
zbaw ieni przez łaskę, oddaw ać będą Bogu chw ałę doskonałą” (KDK 32).

2. S z c z e g ó ł o w e  o m ó w i e n i e

Po tych teoretycznych rozw ażaniach na tem at w spólnotow ego charakteru  
K ościoła i jego najbardziej istotnego aktu liturgicznego — Mszy św., m ożem y  
obecnie przejść do szczegółow ego om aw iania celebracji liturgicznej. U żyw am  
tu słow a „celebracja”, które oznacza w yk on yw an ie  jakiejś czynności tak, 
aby poprzez gesty, słow a i całą czynność ukazać w ew nętrzną tajem nicę, 
w ew nętrzną rzeczyw istość. Ma w ięc  celebracja Mszy św. ukazyw ać to, co 
stanow i jej w ew nętrzną i najbardziej istotną treść, ma być znakiem  jed ­
ności K ościoła i ma budow ać tę jedność i w spólnotę.

N ow y układ M szy św. realizując postu laty  soboru pragnie w  konkretnej 
form ie zrealizow ać czynne i św iadom e uczestn iczenie w e M szy św. całego  
zgrom adzenia liturgicznego, aby w  ten sposób dać w yraz w spólnotow ego cha­
rakteru tego zasadniczego aktu relig ijnego Kościoła. A czkolw iek  w artość  
Mszy św . n ie zależy od tego czynnego uczestniczenia, to jednak pod tym  
w łaśn ie  kątem  układano now e Ordo. N ie znaczy to, że samo „odpraw ienie” da 
nam w  rezultacie w spólnotę. B yłaby to tylko w spólnota m aterialna. D ucho­
w ą w spólnotę trzeba dopiero w ypracow ać. To założenie dotyczy najpierw  sa ­
m ego celebransa, którego coraz częściej nazyw a się przew odniczącym  zgro­
m adzenia liturgicznego, aby podkreślić w spólnotę ludzi. N ow y układ Mszy 
św. zobow iązuje go do takiego odpraw iania E ucharystii, aby podczas ce le ­
bracji m ogło się zrealizow ać czynne uczestn ictw o w szystk ich . N ie m oże w ięc  
odpraw iać Mszy św. „dla sieb ie”, n ie licząc się ze zgrom adzeniem .

Przechodzim y obecnie do om ów ienia poszczególnych partii M szy św.
Rozpoczyna się Msza św. w ed ług  now ego układu pochodem  do ołtarza. 

Ten pochód odbyw a się drogą dłuższą, aby cały pochód m ógł zbliżać się do 
ołtarza środkiem  zgrom adzonego ludu. Pochodow i do ołtarza tow arzyszy  
śpiew , który m a zjednoczyć w szystk ich  uczestn ików  i to jest jego p ierw ­
szym  zadaniem . D latego gdy w szyscy  n ie  m ogą brać udziału w  określonych  
na daną uroczystość śpiew ach, stosuje się  pieśń znaną ludow i. C elem  śp ie­
w u jest rów nież w prow adzenie w  tajem nicę św ięta , ale jest to cel drugorzęd­
ny. A czkolw iek  teksty  p ieśni w ejściow ej m ogą być rów nież recytow ane, jed ­
nak trzeba dobrze odczytać in tencję now ego układu, który podkreśla w agę  
śpiew u w e  m szy. Śp iew  jest w yrazem  radości, m iłości i czynnikiem  jedno­
czącym . Stąd w yd aje się godne polecenia, aby na ten śp iew  tow arzyszący  
procesji do ołtarza zw rócić szczególniejszą uw agę. W now ym  O rdo  n ie ma 
już pryw atnych m odłów  kapłana ani u stopni ołtarza, ani przy uczczeniu  
ołtarza. N atom iast zaleca się kapłanow i przyłączyć się do w spólnego śpiew u. 
W niejednym  w ypadku ten  śp iew  celebransa będzie czynnikiem  podtrzym u­
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jącym  i zarazem  jednoczącym  w szystk ich  śp iew ających. Ś p iew  ten, aby 
spełn ił sw e  zadanie, n ie m oże być zbyt krótki. Stąd to jest celow e w yd łu że­
n ie procesji, jak rów nież w prow adzen ie okadzenia ołtarza, zw łaszcza w  w ię ­
ksze uroczystości, ab £  śp iew  m ógł się rozw inąć i w  ten sposób spełn iać do­
brze sw e  zadanie.

Po przyjściu  do ołtarza i po ucałow aniu  go kapłan, który m a przew odni­
czyć celebracji liturgicznej, otw iera uroczyście i o ficja ln ie  całe zgrom adzenie. 
Czyni to znakiem  krzyża św . Jest w  tym  znaku w yznanie w iary , a le  jeszcze  
bardziej podkreśla on m om ent otw arcia. Poczem  zaraz pozdraw ia całe zgro­
m adzenie form ułą P an z  w a m i  bądź jedną z kilku  przew idzianych form uł 
pozdrow ienia. M amy tu podkreślenie n ie  ty lko społecznego charakteru zgro­
m adzenia, a le  i jego rangi. Jest to zgrom adzenie z Panem , z Chrystusem , 
zgrom adzenie „uporządkow ane’* hierarchiczne. Ma przew odniczącego, który  
jest „pow ołany” i posiada m isję.

P o pozdrow ieniu zgrom adzenia m oże m ieć m iejsce krótkie w prow adzenie  
w  tajem nicę św ięta. Ma tego dokonać albo sam  celebrans, albo ktoś w  jego  
im ieniu. N ie chodzi tu o d ługie m ów ien ie, lecz  o w ykorzystan ie jeszcze jednej 
szansy, aby żyw ym , bezpośrednim , ciepłym , serdecznym  słow em  jak naj­
bardziej scalić w szystk ich  obecnych.

N ow ym  elem entem  obecnej M szy św. jest w spólny  akt pokutny. Ma on 
kilka w ariantów , a le  w ażnym  przy tym  jest to, iż dokonuje go w spóln ie  
całe zgrom adzenie, w  sposób otw arty, n ie zagłuszany żadnym  śpiew em , jak  
to m iało m iejsce daw niej. U  podstaw  tej now ej praktyki leży  m yśl, iż grzech  
rozprasza i rozbija jedność ludu Bożego. W spólne aklam acje, w spóln e w yz­
nanie sw ej grzeszności ma być jeszcze jednym  z e lem en tów  w yp racow y­
w an ia  w spólnoty  m odlitw y w szystk ich  zgrom adzonych.

Śp iew  G loria  nabrał w  now ej M szy św. charakteru uroczystego. Jest to  
śp iew  „św iąteczny”, a w ięc  używ any w  liczniejszych i bardziej uroczystych  
zgrom adzeniach. Jest to hym n radosny w yzn aw ców  C hrystusa, którzy liczniej 
zgrom adzeni dają w yraz sw ej radości w  śpiew ie. N ie m a w ięc  m ow y o „pry­
w atn ym ” odm aw ianiu tego hym nu przez kapłana. N ie m usi go też intonow ać  
kapłan, m oże to uczynić kantor lub  ktoś z ludu, gdyż jest to śp iew  w spólnoty, 
w szystk ich  zgrom adzonych.

Teraz kapłan przew odniczący czyta lub śpiew a m odlitw ę w  im ien iu  w szy­
stk ich  zgrom adzonych. Jest to jedna z tzw. m od litw  prezydencjalnych, 
a w ięc zastrzeżonych tem u, kto zgrom adzeniu przew odniczy. N iem niej jednak  
całe  zgrom adzenie bierze w  niej udział. Po w ezw aniu  do w spólnej m odlitw y  
słow am i M ó dlm y  się m a m iejsce  chw ila ciszy. Cisza ta  jest nakazana obo­
w iązkow o, „aby w szyscy... u św iadom ili sobie, że stoją w  obliczu Boga i aby  
m ogli określić w  duszy sw oje pragnien ia”. W ten sposób osobiste przeżycia  
i potrzeby zostają w łączone w  m odlitw ę całej w spólnoty.

L i t u r g i a  s ł o w a .  Po obrzędach otw ierających zgrom adzenie m a m iej­
sce publiczne i w spólne czytan ie S łow a Bożego. Jest to bardzo stara prakty­
ka chrześcijańska, sięgająca sw ym i początkam i zw yczajów  synagogalnych, 
gdy chrześcijanie zb ierali się na w spólne czytanie S łow a Bożego. M ówi o tym  
już św. J u s t y n  (II w.): ,,W dniu, który nazyw a się  dniem  słońca, w szyscy  
grom adzą się  w  jednym  m iejscu . Są w ted y  publicznie czytane listy  A posto­
łó w  i pism a proroków ”. P ubliczne czytanie n ie było podyktow ane faktem  n ie­
posiadania ksiąg czy też n ieum iejętnością  czytania. P. B óg bow iem  przem aw ia  
do ludu nie pojedynczo, do poszczególnego człow ieka, a le  do „ludu zgro­
m adzonego” (KL 33), a publiczne czytanie S łow a Bożego jest jed­
nym  ze sposobów  obecności P ana w śród sw ego ludu (KL 7). Stąd liturgia  
słow a jest istotną i in tegralną częścią celebracji. C zytanie słow a Bożego  
jest jednocześnie jego proklam acją, ogłaszaniem  go tak ludow i zgrom adzo­
nem u, jak i całem u św iatu , które dokonuje się  publicznie na oczach żyw ych  
św iadków  tj. zgrom adzonego ludu Bożego.
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Do liturg ii słow a należą śp iew y m iędzy czytaniam i. C elem  tych  śp iew ów  
jest, aby lud  przez ch w ilę  reflek sji lep iej przysw oił sobie słow o Boże. U w aga  
liturgiczna zaleca, aby śpiew ano je solow o, by przez taki śp iew  n ie zn iek szta ł­
cano słów . Jest to w ięc śp iew  isto tn y  dla zgrom adzenia i w  braku kantora  
należy go odrecytow ac. N ow ością w  tych  śp iew ach jest to, iż  zaleca się  w pro­
w adzać do nich refren , k tótk ie responsorium  celem  czynnego udziału zgro­
m adzenia. N atom iast przed E w angelią  m am y naw et do czynienia z ak lam a­
cją A llelu ja .

W prow adzenie hom ilii, aczkolw iek  jest ona aktem  przew odniczącego zgro­
m adzenia, podkreśla rów nież m ocno w spólnotow y charakter zgrom adzenia. 
Słow o Boże nie m oże być bow iem  „zw iązane” czyli niezrozum iane czy też  
rozum iane „pryw atn ie”. Stąd przew odniczący zgrom adzenia, który przyjął na 
siebie odpow iedzialność za całe zgrom adzenie w in ien  w ypow iedzieć hom ilię  
tzn. odpow iednio w yjaśn ić słow o Boże. Z alecając hom ilię, now e w skazania  
jak najusiln iej nakazują g łosić ją obow iązkow o w  niedziele i św ięta  czyli 
w ów czas, gdy zgrom adzenie w iernych  jest szczególn ie liczne.

Lud B oży n ie  pozostaje bez sw ej odpow iedzi. W ypow iada ją spontanicznie  
po w ygłoszonej hom ilii, sk ładając w yznan ie w iary . N ie jest to ty lko przypo­
m inanie sobie prawd" w iary, a le  św iadectw o i w yznanie.

W now ej M szy św. pow rócił daw ny zw yczaj społeczności chrześcijańskiej 
zanoszenia w spólnej m od litw y za cały  św iat. Lud Boży pragnie bow iem  bu­
dować n ie tylko sw ą w łasną  społeczność kościelną, ale jest szczerze zain tere­
sow any w  budow aniu lepszego św iata  dla w szystk ich  ludzi. M odlitw y p ow ­
szechne to m od litw y całego zgrom adzenia, już uform ow anego przez słow o  
Boże. G dy m ów im y „całego zgrom adzenia”, m am y na m yśli n ie ty lko  daną 
społeczność, zebraną aktualn ie w  św iątyn i, a le  cały K ościół pow szechny, k tó ­
rego autentyczna cząstka znajduje się  w  danej ch w ili w  św iątyn i.

L i t u r g i a  E u c h a r y s t i i .  Fakt przygotow ania ofiary tj. darów  zw ią­
zany jest n ie ty lk o  z przygotow aniem  m aterii ofiary, a le  zaw iera także m o­
m ent dziękczynienia całej społeczności. D ziękczynienie to jest w yrażone  
w  m od litw ie  kapłana i w  obrzędzie przyn iesien ia  chleba i w ina. P rzypom i­
na to obrzędy starotestam entalne, a m ianow icie sk ładanie przez lud p ierw o­
cin oraz w czesnochrześcijańską tzw . liturgię  m iłości — składanie darów  dla  
Boga (m ateria do ofiary) i dla b iednych. N ow y obrzęd przygotow ania darów  
będąc w  sw ej naturze w yrazem  m iłości Boga i b liźniego oraz dziękczynienia za 
hojność Bożą, angażuje rów nież całą społeczność przez aklam ację Błogosła­
w io n y  je s te ś  B oże , te ra z  i na w ie k i . Ten charakter społeczny obrzędu zaw iera  
bogate im plikacje pastoralne szczególn ie dla działalności ch arytatyw nej, b ę­
dącej szczytem  i zasadniczym  celem  życia w spólnotow ego. M im o tak istotnego  
znaczenia tej części M szy św . dla społecznego charakteru życia kościelnego, 
obrzędy tow arzyszące tzw . offer tor ium  są raczej dyskretne i n ie angażują  
w  jak iś bardziej in tensyw n y sposób. Ta część została w yraźn ie „uciszona”, 
aby po prostu nie ryw alizow ać z g łów ną partią liturgii E ucharystii tzw  Mo­
d litw ą Eucharystyczną.

Ta część M szy św. została pow ierzona jako głów nem u w ykon aw cy kapłano­
w i, który przew odniczy spraw ow aniu E ucharystii. Do niego należy w yp o w ie­
dzieć ją w  im ieniu K ościoła i w  im ien iu  C hrystusa w  słow ach konsekracji. A le  
m im o iż m a ją w ygłaszczać sam  kapłan, w ygłaszan ie to ma charakter publicz­
ny, kapłan  w ięc w ygłasza tzw . M odlitw ę Eucharystyczną głośno, w yraźnie, aby 
w  niej uczestn iczyło św iadom ie całe zgrom adzenie. Zanim  jednak rozpocznie ją 
w ygłaszać  w in ien  odpow iednio zm obilizow ać uw agę w szystk ich  uczestn ików  
w  m ocnych i nader ekspresyw nych  w ezw aniach: Pan z  w a m i , W  górę ser cal 
D zięk i  s k ła d a jm y  Panu Bogu n a szem u . Po tych  w ezw aniach, które przez od­
pow iedzi w iernych  stają się  bardzo silnym  i em fatycznym  dialogiem , podaje się  
charakterystyczne m otyw y dziękczynienia w  tzw . prefacjach. Zauważm y choć 
m arginesow o, iż  w  najnow szym  m szale prefacji tych m am y ponad 80, co
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z jednej strony w skazuje na bogactw o życia kościelnego, a le  też zaw iera m o­
m ent psychologiczny, troski o żyw e uczestniczenie w szystk ich  obecnych. Od 
dialogu przed prefacją rozw ija się  dynam izm  celebracji. W yrazem  tego jest 
śp iew  Ś w ię ty .  Tak należy utrzym ać ton prefacji, aby do n iego dołączył się  
śp iew  Ś w ię ty .  U zyskane w  ten sposób napięcie należy podtrzym ać aż do dok- 
sologii. W yłączenie się celebransa i „pryw atne” odm aw ianie M odlitw y Eu­
charystycznej jest obce zam ierzeniom  now ego Ordo. Stąd n ależy tu m ów ić nie  
ty le  o „odm aw ianiu” M odlitw y Eucharystycznej, lecz  raczej o jej w yg łasza ­
niu, aby uczestn icy w ciąż b y li św iadom ie z nią złączeni. D oksologia na zakoń­
czenie m odlitw y w ym aga rów nież uroczystej, solennej form y, em fazy i n a­
m aszczenia, aby w ierni znów  przyłączyli się  do niej słow em  Amen.  N ie trze­
ba dodawać, jak bardzo ten  sty l w ygłaszan ia  M odlitw y E ucharystycznej jest 
w yrazem  społecznego charakteru celebracji.

Obrzędy K om unii św. rozpoczyna w spólna m odlitw a O jcze nasz  poprzedzona  
spokojnym  zaproszeniem  do m odlitw y. Jest to ze sw ej isto ty  m odlitw a spo­
łeczna, m odlitw a dzieci Bożych, a w ięc  w szystk ich  zgrom adzonych. Po niej na­
stępuję now y obrzęd, stanow iący w  sw ej form ie trochę trudności. Chodzi o tzw. 
„gest pokoju”, który praktykow any w  pierw otnym  K ościele z b iegiem  czasu 
zaniknął. G est ten ma w prow adzić pew ną „rodzinność”, zbratanie się  pom iędzy  
uczestnikam i. Z nalezienie jednak odpow iedniego gestu, w yrażającego to zbra­
tan ie ze w zględu  na duże zróżnicow anie zgrom adzenia liturgicznego, przynaj­
m niej w  naszych w arunkach, jest n ielada trudnością. Przy rozdzielaniu K o­
m unii św. zalecana jest procesja do ołtarza z tow arzyszeniem  śpiew u, co rów ­
nież n ie jest pozbaw ione charakteru w spólnotow ego. Licząc się z potrzebam i 
osobistym i w prowadzono ciszę po K om unii św., a jednocześnie ukazano jako 
m om ent dużej w agi w spólne dziękczynienie. Cisza ta choćby krótka w inna po­
przedzić ostatnią m odlitw ę dziękczynienia tzw. pokom unijną.

O b r z ę d y  z a k o ń c z e n i a .  N ow ością w  now ym  Ordo  jest m iejsce poda­
w an ia  ogłoszeń. Znajdują się  one po zakończonym  dziękczynieniu. Zanim ca­
ła społeczność zostanie odpraw iona do dom ów  podaje się  ostatn ie upom nie­
nia, zachęty i szczegóły dotyczące życia w spólnoty  na najbliższy okres.

Przekazaw szy zgrom adzonym  aktualia  kapłan po raz ostatn i pozdrawia  
uczestn ików  i udziela im  błogosław ieństw a. S łow a Idźcie, ofiara skończona  
w iąże się n iekiedy z przekazaniem  w iernym  m isji do spełn ien ia , a le  w  doku­
m entach liturgicznych n ie m a o tym  m ow y. S łow a te stanow ią zw yczajne  
stw ierdzenie, iż obrzędy się  skończyły, a uczestnicy są już w oln i.

To, co było pow iedziane, w ystarczy  zapew ne do ukazania społecznego cha­
rakteru odnow ionej M szy św. W idać stąd, jak bardzo w spółczesny  K ościół 
zatroszczył się o ten społeczny charakter spraw ow ania „Pam iątki P ań sk iej”. 
Zapew ne długa jest jeszcze droga, zanim  ten charakter zostanie w ystarczająco  
ukazany w  spraw ow aniu P am iątk i Pańskiej w  naszych zgrom adzeniach l i ­
turgicznych. N ie w ystarczy bow iem  podanie instrukcji, zm iana obrzędów. P o­
trzebne jest now e nastaw ien ie, now a m entalność, a do tego trzeba czasu, 
cierpliw ości i spokojnej, codziennej katechezy. Prosty instruktaż n ie rozw iąże  
tego problem u. N ie oznacza to, iż daw na form a uczestniczenia w e  Mszy św., 
form a „pryw atnego” uczestn iczenia jest zła. Chodzi o to, aby w  dzisiejszych  
czasach, gdy zagrożenie dialogu z Bogiem  i d ialogu człow ieka z człow iekiem  
stają się niepokojące, budow ać w spólnotę Ludu Bożego i w spólnotę ogólno­
ludzką i w  ten  sposób realizow ać jedno przykazanie m iłości w  jego w ym iarze  
pionow ym  i poziom ym : ku Bogu i ku ludziom .

W krajach, gdzie te zagrożenia szczególnie ostro w ystęp ują , obserw uje się  
rów nież pew ien  niepokój, czy proponow ane przez now y układ M szy św. for­
m y w ystarczą, do ukształtow ania tej postaw y. Toteż spotykam y się  tam  z po­
szukiw aniem  coraz bardziej w ym ow nych  form , które budzą u nas niepokój, 
a w  tych i ow ych przypadkach zdają się  w yraźnie w ykraczać poza ram y przy­
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jęte w  ciągu w iekow ej tradycji. N ie m ożna dziś pow iedzieć, czy te now e for­
m y, posiadające n iek iedy cechy „przew rotu”, będą przyjęte przez K ościół 
i zasym ilow ane w e  w szystk ich  krajach i w e w szystk ich  środow iskach. W ydaje 
się jednak, że odegrają one rów nież doniosłą rolę jako katalizatory, jako in sp i­
racje do takich form , które będą odpow iadać m ożliw ie najszerszym  kręgom  
Kościoła.

Ks. W ła d ys ła w  S o b c zy k , Sosnowiec


